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AsM miflrofłć i  Minia
Onegdaj telegram berliński podał w stre 

szczeniu zarówno mowę ks. dr. Jażdżewskiego, 
wygłoszoną w sejmie pruskim, jak i odpowiedź 
ministra Miąuela

Poseł ks. Jażdżewski mówił bardzo um iar­
kowanie i spokojnie, domagając się nauki religo 
w polskim języku, przyczem zaznaczył, ze celem 
antipolskiej polityki rządu jest sprotestantyzowa- 
nie ludności polskiej.

Cóż na te wywody odpowiedzieli pp. Mi- 
quel, fuiseur  rządowej polityki antipolskiej i mi 
nister oświaty Studt? Oto w obszerniejszem stre- 
szczeniu ich przemówienia :

— Zrobiliśmy — rzekł p. Miąuel — zbyt 
złe doświadczenie z Polakami i polskimi parła- 
mentaryuszami i poznaliśmy się na ich taktyce, 
żeby Polaków przedstawiać ciągle jako niewin­
nych baranków, jako zaczepionych i uściśnio- 
nych. To jeanak nie pomyli rządu pruskiego 
w polityce, jaKą wońec nich ma stosować. Po 
wsianie z roku IStiB jest dowodem, tż w cza­
sach, w których Prusy taką uprawiały politykę 
polską, jakiej sobie życzy ks. Jażdżewski, nie 
doznały za to wcale wdzięczności od Polaków, 
tylko byliśmy narażeni na coraz większą nie 
przyjaźń ze strony Polaków. Poseł Jażdżewski 
nazwał mnie głównym sprawcą złego. Tymcza­
sem jest faktem, że rząd jest co do tego zupeł­
nie z sobą zgodny i że tę jego politykę pochwa­
la wielka większość sejmu i opinia publiczna 
całych prawie Niemiec. (Głosy; oho! w centrum 
i u Polaków).

Polacy cieszą się całą pełnią tak zwanych 
praw wolnościowych, a nawet nadużywają tycb 
praw. Zupełnie inaczej postępuje się w innych 
krajach, nawet w republikach. Opowiadałem to 
już, że radykalne ministerstwo francuskie otrzy­
mało aprobatę wszystkich stronnictw, gdy znio­
sło wychodzące w Nicei pismo I I  Pensiero, któ­
re broniło interesów włoskich. Polacy nigdy nie 
uczuwali wdzięczności za wielką kulturę, którą 
nam (?) zawdzięczają, ani za wytworzenie stanu 
średniego, którego w dawnej Polsce wcale nie 
było, a który tylko powstał z naszej kullury.

Polacy liczą się w głębi serca ciągle jeszcze 
z ewentualnością odbudowania Polski. Nie za- 
pirzeczy temu żaden szczery Polak. We wszyst­
kich dziedzinach życia odosobnili się, odłączyli 
się od Niemców, wszędzie pozakładali własne 
Towarzystwa i stara ją się usilnie pogłębić jeszcze 
więcej rozłam między sobą a Niemcami.

Niemcy to niestety według prawdziwego nie­
mieckiego zwyczaju długo znosili cierpliwie. (!!) 
Długo trwało, nim się Niemcy w Poznańskiem 
zaczęli bronić (!) i zakładać własne Towarzystwa, 
niestety z daleko mniejszemi (1) środkami aniżeli 
Polacy. Czytajcie panowie dzieła wybitnego pol­
skiego pisarza i męża stanu Roźniana, jak on 
sądzi o powstaniu z r. 1868! Potępia dojrzałych 
ludzi, że się aali porwać z sobą zapalnej mło 
dzieży i swemu polskiemu patryotyzmowi i że

nie mieli odwagi dla dobra własnego narodu “Ła­
wic oporu temu niebezpieczeństwu. Obav ia się, że 
w razie ponowienia usiłowań, dążących do ujęcia 
polskiej narodowości we wszystkich 8 państwach 
podziałowych w jędnę całość, ruch ten znowu 
w ręku nierozumnych młodych ludzi — a do 
nich można liczyć także wielką część kierowni­
ków prasy polskiej do podomiych doprowadzić 
może niebezpieczeństw.

Wobec tego nie możemy zaniechać obecnej 
polityki i będziemy nadal podejmowali pozytywne 
środki dla wzmocnienia niemczyzny. Negatywnych, 
małostkowych środków policyjnych nie oędziemy 
używali. Co do środków, które przypadkiem znaj­
dują się w moim etacie, a mianowicie budowy 
instytutów kulturnych w Poznaniu, to one chyba 
nie mogą szkodzić Polakom, Czyż mimo waszej 
polityki odosabiania się Wielu z was nie będzie 
dla własnego dalszego samokształcenia się zwie­
dzało muzeum i tea tru?  Ze w kasynie budujemy 
wielką salę dla zebrań, nie może to przecież gnie­
wać Polaków.

Doprowadziliście przecież pożal się Boże 
do tego, że Polacy w ogóle już nie: utrzymują 
towarzyskich stosunków z Niemcami Potwierdzi 
to panom każdy niemiecki właściciel ziemski z 
tych stron. Namiętne wywody posła Jażdżewskie­
go muszą także wpłynąć na dalsze powiększenie 
wzburzenia i przeciwieństw. Zdaje się jakoby 
namiętny ton prasy polskiej zwolna miał się przy­
jąć i na trybunie tej izby

Co właściwie myślą Polacy osiągnąć przez 
tę politykę? Czy sądzą że im się kiedyś uda owe 
dzielnice które są już na poi niemieckie i leżą 
parę marszów dziennych oddalone od Berlina, 
oderwać od państwa pruskiego? To się nie s ta ­
nie i stać się nie może, dopóty istnieć będą Pru 
sy i Niemcy.

Skarżycie się panowie ciągle, że Polaków 
nie dopuszcza się na urzędy. W prowincyi po­
znańskiej co prawda, skoro przeciwieństwa tak 
się zaostrzyły, jest to niemożliwe, gdyż pro­
wadziłoby to do ciągłych zatargów. Cieszylibyśmy 
się jednak, gdyby Polacy zgłaszali się w większej 
liczbie na urzędników w innych prowincyach pru­
skich. Bardzo chętnie byśiny ich tam ustanawiali 
Miłoby nam byto, gdyby jak najwięcej Poiaków 
wstępowało do armii jako oticerowie.. Oddaję się 
ciągle jeszcze nadziei, że kulturno-dobroczynne(!) 
postępowanie rządu pruskiego doprowadzi Pola­
ków ostatecznie do przekonana, że się przecież 
nigdzie tak dobrze nie żyje jak  pod panowaniem 
Hohenzollernów.?

Czegóż właściwie panowie żądacie? Czego 
chcą Polacy? Niejednokrotnie się wyrażali, że 
zwycięstwo Polaków byłoby zupełną klęską Niem­
ców „Jeszcze Polska nie zginęła !“ powtarzają na­
iwnie. Takiej naiwnuści nie możemy jednak pu 
ścić płazem ; musimy tak mówiących przekonać, 
że nadzieja ta  jest na zawsze pogrzebaną. Mło 
dzież niemiecka gruntownie jest wyleczoną z kultu 
dla Polaków. Polityka rządu pruskiego nie zależy 
też już dzisiaj od subjektywnego zapatrywania i 
subjektywnyeh uczuć jednego ministra, tylko spra­

wa polska jest już od dawna wyj^-mioną naro­
dową sprawą państwa i chyba tylko sam  p. Rmh 
ter uważa jeszcze dziś za stosowne w tej walce 
stawać po strunie Polaków. Niechaj Polacy prze­
cież sami zastanowią się raz jeszcze, czy słusz- 
nem jest stanowisko, jakie dziś ku memu żywe­
mu ubolewaniu zajął poseł Jażdżew ski!

Po Miąuelu, który jak  widzimy, dobył naj­
cięższych dział z zardzewiałej zbrojowni antipol- 
skich argumentów, wszedł na trybunę minister 
oświaty S t u d t  i uderzywszy najprzód w ton 
eligijny, tak bronił z.ianego swego reskryptu, 
znoszącego wykład polski nauki religii w Po 
znan iu :

W edług rozporządzenia, wydanego przed 
30 laty, ma być w szkołach elementarnych nau­
ka religii dopóty wykładaną w języku polskim 
dopóki to będzie potrzebnem dla zrozumienia wy­
kładu.

W mieście Poznaniu zaprowadzono teraz 
zmianę w dotychczasowych stosunkach. Wcielo­
no do tego m iasta kilaa gmin, w Których istniał 
już niemiecki wykład religii na dwóch wyższych 
stopniach. Rozciągnięto ten system teraz na 
wszystkie szkoły Poznania. Nie chodź- tu więc o 
ogólne rozporządzenie na całą prowincyą. Tem- 
bardziej trzeba ubolewać, że stwierdzono to na 
zebraniach ludowych, w których niestety (!) brali 
także udział duchowni Odbywały się także i w 
innych miejscowościach rokowania co do zapro­
w adzen i niemieckiego wykładu religii (ahal), ale 
zawsze chodziło tylko o pytanie, czy dzieci takie 
już zrobiły postępy w języku niemieckim, że nie 
potrzeba im religii wykładać po polsku. (!)

A więc i tu chodzi tylko o suecyalne przy 
padki Gdyby nauczyciele nie trzymali się istnie­
jących przepisów i samowolnie coś zmieniali, po­
staramy się o naprawę tego. Przy zaprowadze­
niu odnośnego zarządzenia w Poznaniu, nu py­
taliśmy arcybiskupa o zdanie, ponieważ nie cho­
dziło tu o zniesienie istniejących przepisów. Nie 
jest prawaą, jakoby arcybiskup był wniósł zaża­
lenie na owo rozporządzenie. Doniósł mi tylko, 
że dowiedział się z gazet iż wydałem rozporzą 
dzenie i prosił mnie o ze Komunikowaniu mu je­
go treści. Tymczasem ja  rozporządzenia nie wy­
dałem, w względności mojej poszedłem jednak 
tak  daleko, że zakomunikowałem rejencyi nie 
tylko treść mej decyzyi, ale że podałem także 
powody, które doprowadz.ły do zaprowadzenia 
owego zarządzenia w Poznaniu.

W dalszym ciągu rozwodził się minister o 
celach rzekomo istniejącego rucnu polskiego i 
powtarzał znowu oklepane frazesy, które codzieD- 
nie czytamy w prasie hakatystycznej, a mianowi­
cie, że w tym ruchu, podjętym w obronie religii, 
nie chodzi o obronę religii, u obronę słowa Bo­
żego, tylke o stawianie przeszkód rozwojowi 
niemczyzny. Ciągle się, zdaniem minist-a, słyszy 
zdanu. o odbudowaniu Polski i dlatego mówca 
nie wierzy zapewnieniom o lojalności i wierności 
Polaków i porozumienie z nimi uważa za zupeł­
nie wykluczone. Polacy liczą na ogólny „Klad- 
deradatsih“ , który jest także ideałem socyalistów.

Pr z" te m uprawiają niemoralny system szpiegowa­
nia nauczyc-eli i denureyowania ich po pismach 
i do sądów za najdrobniejsze przewinienie.

Minister oświaty kończy 2 em fazą: „Zbudo- 
waliśmry sobie w dawniej polsKich dzielnicach silny, 
mieszkalny dom. I my mamy — bo tak chcą 
Polacy — opuścić ten dom, na kiótego budowę 
i urządzenie tyle zużyliśmy niemieckich pieniędzy, 
tyle niemieckiej pracy, niemieckiej pilności, nie­
mieckiej inteligencyi i kultury? Tego nie uczyni­
my, pozostaniemy w tym domu z całą nasza na­
rodową posiadłością, tego wymaga nasz honor.

Panu Miąuelowi zdawaio się, że powiedział 
jeszcze za mało i zgłosił się ponownie do głosu, 
aby poprzeć wywody ministra Studta, że Poia- 
Kom .chodzi n.e o religią, tylko o narodowość i 
że tak samo i duchowieństwu nie zależy w pier­
wszym rządzie na obronie religii, tylko na agita- 
cyi narodowei

Wreszcie wmięszał jeszcze swoje ‘rzy gro­
sze do tej dyskusyi jeden z przywódzców nie­
mieckich agraryuszy poseł dr. Diederich Kahn, 
aby pochwalić antipolską politykę rządu i żądać 
uovrych „Liebesgaben' dla uciśnionej niemczyzny.

Okólnik Walderseego.
Lwów 18 stycznia.

Specyalny korespondent Beri. Tageblattu 
w Pekinie nadesłał następujący, datowany z Pe­
kinu dma 12 listopada okólnik marszałka Wal 
derseego do komendantów wojsk sprzymierzo­
nych :

Skutkiem wspólnych operacyj, wyKonanych 
w ostatnich tygodniach przez mocarstwa sprzy­
mierzone, zostały wschód, zachód i przeważna 
część południa prowincyi Peczeli opróżnione 
z wojsk chińskich, a skutkiem karania boKserów 
i obsadzenia najważniejszych punktów przez woj­
ska sprzymierzone, coraz bardziej uspakajają się 
mieszkańcy. rlaKze nadal będzie się dążyło do 
skutecznego postępu za pomocą o; eracyj wspól­
nych.

Miło mi było z relacyj, jakie do mnie o czyn 
ności różnych kolumn nadeszły, powziąść, że 
wszystkie kontyngenty porówno i w zasługajecei 
na podziękę zgodności działały dla wspólnego 
ce lu : ikarania złoczyńców i uspokojenia niespo­
kojnej ludności. Wszelako donoszono mi zarazem, 
że jak  przódy w innych miejsc ich, tak znowu 
teraz niektóre oddziały lub oficerowie rozmaitych 
kontyngentów czynili za-zadzenia, które nie od­
powiadają zachowaniu miedz”naroćowego i wspól­
nego charakteru zarządzeniom, które ja  poczy­
niłem.

Tak np. kilka kontygentów (tj. wmjska kil­
ku państw *-óżnycfc) rościło sobie prawo prote­
ktoratu nad miastami i obsadami, co też wywie­
szaniem swojej chorągwi państwowej zaznaczały. 
Drobne oddziały i posterunki ustawione jako eta­
py, usiłowały zakazywać przemarszu lub kwa e- 
runliu w obsadzonych przez nie ‘ miejscowo­
ściach.

Zdarzato się też, ze w miejscowościach, w 
których wojska różnych kontyngentów miał* być 
ulokowane, czyniono to niemożliwem przez nie­
właściwe zatykanie chorągy i Donoszono mi też
0 takich wypadkach, że chorągwi jednej stacyi 
nie uszanowały wojska innych stacyj

Takie postępowanie, moiem zdaniem, nie 
może przystużać się celom, do których wspólnie 
dążą mocarstwa spizymierzone, utrudnia poszcze­
gólnym kontyngentom działanie i przyczynia się 
do tego, że w ludzie chińskim powstaje przeko- 
nanie o niezgodności mocarstw w ich dążeniach
1 zapatrywaniach. Pragnę więc także co do tych 
punktów przywrócić zunełne porozumienie po­
między rozmaitemi kontyngentami i upraszam 
stojących na czele pp. jeneraiów, aby skutecznie 
tema zaridzili i wojskom swoim dali potrzebne 
zlecenia. Wyłączne pankta w tym względzie by­
łyby następujące:

1) W ojsku każdego państw a nie zabiorą 
dla siebie więcej ubikacyj, niż potrzebują i za­
niechają oznaczenia swemi chorągwiam' miast, 
wsi i pojedynczych budynków, których nie po­
trzebują.

2) Niewłaściwem jest, pod wyłączną jedne­
go państwa ochronę stawiać miejscowości) któ­
re tylko częścią albo wcale nie są wojskiem ob­
sadzone.

3) Chorągwie któregobadz państwa, wywie­
szane przez mieszkańców na ich domach itd., 
nie uchodzą za chorągwie państwowe i nie mogą 
służyć do tego, abv wojsk? innych państw nie 
mogły używać naznaczonych niemi miejscowosc1* 
Wszelako sameż chorągwie należy traktować 
z uszanowaniem Nie wolno usuwać ich prze­
mocą, wolno jednak wywieszać obok nich cho­
rągwie innych państw, gdyby 10 pużądanem 
było

4) Do miejscowości, zajętych sfzez w wkff 
lub straże jednego państwa, nie wolno wkra izafc 
wo’skom państw innych, choćby nawet nie u 
wszystkich wyjść stałv posterunki.

5) Glejty i przepustki, wydawane oso­
bom przez przedstawicieli jednego państwa, 
mają przez wojsaa wszystkich państw być po­
czytywane za ważne, o ile okoliczności nie zmu­
szają do wystąpienia przeciw posiadającemu takie 
pismo. W drugim razie należy zawiadomić do­
wodzącego strażą lub wojskiem tego państwa, 
którego przynależni dokument wystawili.

Tyle okólnik naczelnego wodza wojsk sprzy­
mierzonych. Wydany już dawno, snać nie bardzc 
poskutkował, skoro telegramy donoszą o ciągłych 
scysyach pomiędzy marszałkiem a podległymi mu 
komendantami innych kontyngentów, tudzież no- 
między rozmaitymi kontyngentami.
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Podwójna nić.
N apisała

Miss Ellen T t a e j c r o i l  Fowler.

(Ciąg Jalssy).

Poczem Emelina zapadła w bardzo chmurne 
milczenie, a tymczasem mrs. Gottle zawiązała 
zajmującą i pouczającą rozmowę z jakimś star­
szym jegomością z lewej swojej strony. Co do 
Benny’ego i Żanety, to rozmawiali sami z sobą, 
a pierwszy usiłował zatrzeć podwójny swój błąd, 
popełniony przed chwilą tern, że mu się Elfryda 
podobała i że to wypowiedział

Po pewnym czasie mrs. Cottle znowu się 
zwróciła do swego familijnego koła w stanie wiel­
kiego podniecenia.

— O, moje drugie, czy wiecie co się stało? 
Byliśmy w wielK.m błędzie! Ta śliczna młoda 
lady to wcale nie Etelka Harland tylko jej sio­
stra bliźniacza bogata i ładna, dziedziczka nie­
boszczyka lorda Harianda. Ten ażentelmen opo 
wtadał mi dużo o niej. Bardzo ciekawe rzeczy 1 
— 1 mrs. Cottle podniosła szkła do oczu, aby 
móc bardziej szczegółowo przestudyowpć toaletę 
Elfrydy.

— To w ykapm y portret Etelki — zauwa­
żyła Emelina.

Matka jej wszakże nie zgodziła się z tem 
zdaniem. — Nie, moje dziecko, nie. Jest jakaś 
dystynkeya w lej młodej lady, której Etelce zu­
pełnie brak, a chociaż jest niezaprzeczone podo­

bieństwo rodzinne między nimi dwiema, to je­
dnak obie stanowczo się różnią od siebie. Można 
skonstatować na pierwszy rzut oka, że mis? E l­
fryda Harland wychowała się wśród dostatków i 
w otoczeniu arystokratycznem, podczas gdy Etel­
ka odznacza się wyzywającą pewnością siebie 
młodej osoby, zarabiającej samej na życie.

Ci
— Ta, którą widzimy, jest widocznie bar­

dziej podobną do wielkiej damy niż Etelka — 
przyznała Żaneta. -  Mama ma zupełną słuszność. 
Jak myślisz Benny?

Niestety Benny z świeżego doświadczenia 
nauczył się mądrości i powtórzył tylko, że miss 
H arland nie wygląda źle jak  na pannę z wiel­
kiego świata, ale dla niego ezarnobrewe górą, 
wiedz Ż ane to !

— A jej toaleta czy nio elegancka? — py­
tała dalej mrs Cottle w zachwyceniu. — Bo z 
tem wszystkiem nic tak dobrze nie wygląda jak  
jedwab, ani nie da się tak ułożyć. A co za miłą 
osobę jakąś ma miss Harland koło siebie! To 
pewnie jej dam a do towarzystwa, nie mam ża­
dnej wątpliwości. Wielce arystokratyczna osoba! 
Wcalebym się nie zdziwiła, gdyby się pokazało, 
że to córka jakiego oficera regularnych wojsk, 
albo itoże nawet wdowa po jakim duchownym.

Emelina z otwartymi ustami wpatrywała się 
w towarzystwo miss H arland .-- Wygląda na wiel­
ką kokietkę zdaje m' się.

Mrs. Cottle natychm iast zganiła swą lato­
rośl. — Moje dziecko nie pow;nnaś czynić uwag 
nieżyczliwych o nikim. Naturalna rzecz, że młode 
panny są ożywione i pragDą się bawić i to nie­
ładnie zarzucać młodej damie kokieteryę dlatego 
tylko, że jest do tego stopnia powabną, iż kawa­
lerowie nie mogą przenieść na sobie, aby się nią 
nie ;achwycać. Nie powinnaś być cak surową 
dlr swojej własnej płci Emelino. Jeżeli będziesz

taką, to ludzie powiedzą, żeś się stała złośliwą i 
zazdrosną, a nic nie ma, coby tak przeszkadzało 
powodzeniu dziewczyny j a t  to właśnie. Zape 
wniam cię, że gdym była młodą, często mówi­
łam o wielu pannach, że są przystojne, choć wy­
dawały mi się szkaradnymi, a to z obawy, aby 
ludzie nie powiedzieli, żem się stała zjadliwą, bo 
gdy dziewczyna stanie się zjadliwą, to to znaczy, 
że się stała starą  panną.

Przez resztę obiadu mrs. Cottle śledziła z 
zajęciem, całą ją pochłan.aiącem, zachowania się 
miss Harland a Żaneta i Emelina tymczasem ropaz 
trywały zdaleka paryską jej cukn;ę i orzekły z wiarą, 
któraby mogła cuda działać, gdyby była skiero­
waną we właściwym kierunku, że m ają dwie do­
kładne Kopie tej snkni, zrobione do ich własnego 
użytku w domu przez wiejskiego krawca.

Następnego unia mrs. Cottle nie zaznała 
spokoju w podeszwach nóg swoich póki nie na­
wiązała znajomości z bogatą miss Harland. Spo­
tkać wnuczkę lo~da na wspólnym terenie hotelu 
w kąpielach morskich i nie „zawrzeć przyiaźn;u 
z nią, byłoby karygodnem marnotrawstwem  spo­
sobności przez los zesłanej^ a mrs. Cottle pogar­
dziłaby sam* sobą gdyby się uznała winną cze­
goś podobnego. W  słowniku tej szanownej damy 
wyrażenia „być w przyjaźni" znaczyło to samo, 
co wymiana pa-u  zd»n c pogodzie,, niewzbrania- 
nych sankcyą lormalne, prezentacyi

Los uśmiechnął się do niej w jej wysiłkach. 
Około nołudnia wpadła na Elfrydę na terenie 
wstępnego salonu.

— Ładny ranek — zaczęła — słońce tak 
ślicznis świeci, a w iatr wcale nie chłodny po­
wiewna.

— Śliczny — odpowiedziała miss Harland 
lakonicznie — ale mrs. Cottle nie była z tych, 
którychoy się można łatwo pozbyć

— A to takie miłe kąpiele — mówiła da­
lej — takie zdrowe i takie eleganckie. Moje córki 
kochane i ja  jesteśmy poDrostu oczarowane nimi 
mogę zaręczyć pam  Poznałyśmy już dosyć miejsc 
Kąpitlovrych, aio uznałyśmy że te właśnie są 
najrozkoszniejszvmi ze wszystkich, w których do­
tąd byłyśmy.

— Ładny zakład.
Tu już mrs. Cottle po-zuoiła ścieżki banal­

ności i spróbowała bardziej osobistego, a zatem 
i bardziej poufnego rodzaju ”Ozmowy.

— Zdaje mi się, żeśmy powinny być sobie 
znajomymi ł panią, miss Harland, bo mam szczę­
ście zrać  miłą siostrę pani.

— N apraw dę! Co do mnie to nie mam tej 
przyjemności — odpowiedziała Elfryda zimno.

Mrs. Cottle ogarnięto zakłopotanie
— Nie zna pani rodzonej siostry miss Har­

land? Pani z pewnością tylko żartuje! Miałam 
przyjemność często się z nią spotykać w Sunny- 
dale’u, a moje drogie dziewczęta sa z nią na 
stopie bardzo serdecznej przyjaźni

1 teraz gdy się zdawało, że Etelka może 
się stac mostem pożądanym mrs. Gottle do sko­
munikowania się z dobrem towarzystwem, miia 
ta  dama zaczęła chwalić wnuczkę organisty.

— Być może -  mówiła — ze miss Etelka 
Harland wsnominała nasze nazwiske w swoich 
listach. Ja  jestem mrs. Cottle, a moje dziewczę­
ta m ają na imię Żaneta i Emelina. Żaneta jest 
zaręczoną z bardzc przystojnym młodym, kaw a­
lerem, nazwisku m mr. Ebenezer PecK, którego­
śmy mieli szczęście poznać w Margatefie dwa 
lata  temu. Bardzo uprzejmie naprawił Żanecie 
koło u bicykla pewnego dnia, gdy je sobie prze 
biła o trzy mile od miasta. Zawarli wtedy zns 
jomość i wrmienili między sobą bilety wriytowe 
i w czasie nim jeszcze minęła nasza krótka wy­

cieczka do kąpiel morskich, przyrzeal' sobie, że 
się pomorą.

— Doprawdy? -  Elfryda nie była bardzo 
zachęcającą.

— Nie może być, żeby siostra pani nie 
wspominała pani o nas — dodała nieustraszona 
matrona.

— Nigdy w życiu nie odebrałam żadnego 
listu od siostry. Żyłyśmy w oddaieniu od siebie 
na wyraźne życzenie lorda Harland? od czasu, 
sdyśmy jeszcze leżały w kołyskach i odtąd nie 
utrzymywałyśmy z sobą żadnych stosunków.

No, moja droga pani! — szepnęła mrs. 
Cottlfc. Nie mogła zupełnie stłumić w sobie uczu­
cia, uchybiającego arystokracyi, że domowe sto­
sunki w niej były nieco dziwnymi, jak  n? obe­
cne czasy.

— Dlatego też nie mam ani pojęcia o tem, 
gdzie moja siostra przebywa, ani z kim się może 
przyjaźnić. Niepodobna znaleźć dwóch osób tak 
zupełnie sobie obcych, jak moja siostra i ja.

Po tej nauce, niezostawiającej pola do nie­
porozumień, Elfryda pospieszyła do drzwi, pozo­
stawiając mrs Cottle po raz pierwszy w życiu 
zdukoncertowaną; jedyna pociechą poczciwej da­
my było to, że nikt inny nie był obecnym w tej 
chwili w saionie, aoy świadczyć o jej deaon- 
fiturze.

Nie to ma tak wielkie znaczenie, co się 
nam wydarza, lecz to co nam się wydaje, że się 
nam zdarza. Poczucie właściwego stosunku jest 
mniej ważne dla większej części z nas niż po­
czucie perspeatywy i wieś pod naszą bram ą jest 
znacznie większą w naszych oczach niż miasto, 
położone daleko.

(C. d, n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George5a“ 
urządzam za zezwoleniem władzy

towarów łokciow ych bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekcyi damskiej i dziecinnej.

M i k o ł a j  J L i i d n i g ,  Plac Maryacki 1. 8,
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Z bieżącej chwili.
Lwów, 18 stycznia.

Treść mowy jaką  miał d. 16 bm, były pr#- 
mier angielski lord Rosebery w izbie handlowej 
w Wolwerhampton, telegrafowano do Lwowa w 
dwóch kawałkach; oba są bardzo niedokładne, a 
zakończenie wprost niedorzeczne. A że to jest 
mowa pod wieloma względami ważna, więc po­
dajemy jej treść wedle telegramu pism ber­
lińskich.

W skazał więc były premier, że izby han­
dlowe powinne odgrywać rolę komisyj strażni­
czych dla czynienia przygotować do zbliżającej 
się wielkiej walki międzynarodowej.

Z silnym impetem nadciąga niepewna dla 
narodu angielskiego przyszłość. Cała Europa na­
straszona orężem, miliony idą na próby wojsko­
we mało co przynoszące. Cena, jaką  się płacić 
musi za nabyte wojną terytorya, jest nieskończe­
nie wyższą od wartości nabytku Nie opłaci sif 
państwu, wdawać się w wojnę dla nabytku tery- 
toryalnego.j

Lord Rosebery tuszy przeto, iż w razie wy­
buchu jakiego przesilenia, do wojny nie dojdzie, 
ponieważ powodem wojny bywa zazwyczaj na­
miętność, podczas gdy podwaliną spraw handlo­
wych i przemysłowych, a więc dobrobytu państw 
jest rozum. A dopóki państwa rozumem się 
kierują, dopóty jest wojna nie bardzo prawdo­
podobną.

W wieku 20 — dodał mówca — może 
chodzić tylko o walkę na polu przemysłu. K on­
kurentami którychby tu Anglia najwięcej się mia­
ła obawiać są Stany Zjednoczone i Niemcy. Wre­
szcie lord Rosebery obu tym państwom wyraża 
swoje uznanie i energicznie domaga się ulepsze­
nia metod n a u k i h a n d l o w e j  i t e c h  n i  
c z n e  j.

Donosiliśmy wczoraj, że D e w e t kazał 
rozstrzelać jednego ajenta angielskiego. Właści­
wym tego powodem ma być odwet za to, że Ro­
bę rts kazał był, jak  sobie przy pomniemy, roz­
strzelać oficera boerskiego Cordua. Dewet miał 
oświadczyć, że odtąd pardonować nie będzie.

Pisma londyńskie dowiedziały się już oneg- 
daj wieczór o wkroczenia Deweta do Kaplandu. 
Wszystkie one uważają to za zapowiedź jak ie­
goś wielce doniosłego planu Boerów. D aily  Tele­
grach  powiada, iż Boerzy tem dowodzą, że się 
pod żadnym warunkiem podać nie myślą, i że 
wszelkie odnośne pośrednictwa byłyby płon- 
nemi.

Wszystkie też pisma angielskie przerażone 
ruchem Deweta, który już poprostu i we śnie 
straszy Anglików, wzywają ministerstwo wojny 
do wysłania posiłków. Niektóre sądzą, że się uda 
zwerbować wielu świeżych rekrutów, ale Daily 
M a il  podnosi, iż to wszystko na nic się nie przy­
da, jeżeli me będzie można conajmniej 40 do 50 
tysięcy wysłać na plac boju.

W kapstadzie odbyło się zebranie wszy­
stkich burmistrzów Kaplandu. Jenerał Brabant 
zażądał od nich wystawienia jeszcze 1000 kon­
nych ochotników dla uzupełnienia obrony tej 
kolonii.

J a k  wiadomo, Boerzy puszczają na wolność 
schwytanych żołnierzy angielskich, zatrzymując 
tylko oficerów Wszelako ci żołnierze już nie mo­
gą wrócić do szeregów. Dewet piętnuje ich na 
lewem ramieniu znakami D. W. O. tj. De Wets 
Own (muźyk De W eta), i wypuszcza ich doda- 
dając, że w razie powtórnego schwytani będą roz­
strzelani. A na to nie chcą się narażać piętno- 
w&mi.

Kroniczka londyńska.
(Świąteczny tydzień. — Dwór królowej. — Śmierć 

i zawód lorda Armsirong’a).

Święta Bożego Narodzenia, to jedynie isto­
tnie narodowe święto w angielskim świecie, 
przeszły w tym roku dość posępnie. Niebo pła­
kało jesiennym deszczem, przejmująca wilgoć 
odstraszała od wycieczek. Może po wiejskich re- 
zydencyach, w których zamożne warstwy tow a­
rzystwa obowiązkowo święta spędzają, odbyły 
się zwykłe bankiety, bale dla służby, dla ferme- 
rów i dla sąsiadów, ale w Londynie prawdziwej 
wesołości brakowało. Czuło się w powietrzu 
istnienie i to ciągnienie się w nieskończoność 
wojny, która zatrzymuje zdała od rodzinnych 
ognisk jakich 200.000 żołnierzy, która żałoby 
wniosła do tylu domów i która dz eń po dzień, 
bez przerwy, przynosi wiadomości o nowych po­
rażkach i klęskach.

Trudno uogólniać taką psycholygię masy, 
ale z tysiąca dostrzeżonych drobnych rysów 
możnaby wnosić, żc obchody „Christmas’u u 
istnieją bardziej ze względów tradycyi narodowej, 
aniżeli z zamiłowania w nich współczesnego po­
kolenia. Zwyczaj przesyłania ilustrowanych obraz 
ków z powinszowaniami schodzi coraz bardzief 
do klas społecznych mniej wyrafinowanych. Roz­
dawanie podarków stanowi zbyt ważną rubrykę 
w bilansie sklepów i magazynów, aby można 
przypuszczać, iż pozwolą im wyjść z użycia. 
Ale nie było można dostrzedz w tym roku tego 
gorączkowego przedzierania się do zapełnionych 
sklepów; albo zakupy czynione były wcześniej, 
albo zmniejszono ich liczbę.

Tylko dziatwa otrzymała swe stosy zaba­
wek, które ku ubolewaniu patryotów są wyra­
biane przedewszystkiem w Niemczech, gdy idzie 
o tanie, a we Francyi, gdy posiadają artystyczną 
cechę, albo, gdy są mechanicznemi dziwowiskami. 
Rozdawanie kolęd ofieyalistom, służbie i wszy­
stkim , od których otrzymuje się jakiekolwiek 
obowiązkowe usługi w ciągu roku, czyni z tego 
świątecznego tygodnia m ateryalną plagę dla klasy 
średniej.

Nie było żadnych nadzwyczajnych zabaw 
i uroczystości tego roku. Królowa z rodziną spę­
dziła święta w swej nadmorskiej willi Osborne 
na wyspie Wight i jak zawsze zajętą była wy­
borem i rozdaniem podarków kolędowych dla 
licznej drużyny dzieci, wnuków i prawnuków, 
domowników i dworu. Ta macierzyńska jej pie­
cza, ta  czułość, pieczołowitość kobieca czyni ją  
tak nieocenioną dla tych, co się w jej promieniu 
obracją.

Projekty królowej co do wyjazdu na fran­
cuską Riyierę, do Nicei, albo na włoską, zależą 
całkowicie od stanu zdrowia jej najstarszej córki 
cesarzowej Fryderykowej. Groźba utraty tej pier­
worodnej córki wisi od roku nad królową i osta­
tnie jej lata zatruw a. Jeżeli nie będzie można 
przenieść cesarzowej na południe, królowa posta­
nowiła udać się do Niemiec dla pożegnania jej. 
Łatwo zrozumieć, że wobec takich żałobnych 
przewidywań nie było żadnych zabaw dwor­
skich.

Te wyższe sfery towarzyskie, które wzorują 
•if na członka rodziny królewskiej, nie wiedzą 
także dotychczas, dokąd swój ezodus zimowy 
kierować. Chciałoby się im ponowić swą zwykłą 
pielgrzymkę na błękitne wybrzeża Francyi, ale 
obawiają się być podejrzane o brak lojalności 
dla tronu i zdawają się odczuwać tak gorzko, jak 
w pierwszej chwili obelgę francuskiej kary tury 
Villetta. Nigdy nie można zemścić się za nią 
dostatecznie. Nawet bojkotowanie wystawy pa­
ryskiej nie zadowoliło ich mściwych popędów. 
Książę Walii, lubo prezydujący w komitecie wy­
stawowym, nie uznał za właściwe zaszczycić wy­
stawy swą obecnością. W ślad zł nim wyższe 
warstwy towarzystwa angielskiego postąpiły tak 
samo. Można przewidzieć, źe jeżeli książę Walii 
wytrwa przy swej linii wytycznej, to francuska 
U m e ra  i podczas obecnej zimy pożegnać się 
będzie musiała z nadzieją brytańskich funtów 
sterlingów.

Pomiędzy manifestacyami normalnemi świą­
tecznego okresu figurują zawsze jeszcze specyalne 
numera pism ilustrowanych > pantominy tea­
tralne.

Pierwsze z nich lak się rozmnożyły, że u- 
znały za konieczność ukazać się na półkach księ­
garskich ńie w tygodniu świątecznym, ale o ca­
ły miesiąc lnb dwa naprzód. Mogą być tedy no­
wością dla oddalonych kolonij, ale dla mieszkań­
ców stolicy, oddawna być nią przestały.

Powiastki kolędowe Dickensa należą do nie- 
powrotnej przyszłości, zastąpiła je  tandeta.

O pantominach teatralnych nie można po­
wiedzieć, żeby były lepsze lub gorsze w tym ro­
ku, niż w poprzednich. Jest to zawsze przegląd 
miejscowych wypadków, wpleciony do ram  do­
brze znanej czarodziejskiej baśni Dyrekcye tea­
trów  nie silą się na nowe pomysły, skoro odwie­
czna zapełniają ich kasę. Żadna z kilkunastu, co 
się rozpościerają chwilowo na centralnych i na 
przedmieściowych scenach londyńskich, nie za­
dźwięczała nową nutą. Lord Armstrong, który 
niedawno zakończył życie, wynalazca i inżynier 
o wszechświatowej sławie, przeżył lat 90. Zaczął 
swój zawód jako  prawnik, ale wrodzony pociąg 
do matematyki i mechaniki popchnął go nieba­
wem do działalności na tem polu, która tak wiel- 
kiemi miała być uwieńczona sukcesami, która 
przyniosła mu sławę, miliony i dostojeństwa. 
Praktyczny jego zawód inżyniera-wynalazcy da­
tuje od założonych w 1847 r. fabryk w Elswick, 
które stały się z biegiem czasu jedną z najwię­
kszych osobliwości Anglii. W czasie krymskiej 
kampanii zac ąl wyrabiać tam  owe arm aty, któ­
re przekształciły radykalnie artyleryę Wielkiej 
Brytanii. Ofiarował swój wyna azek narodowi i 
arsenał w W oolwich arm at tych wyrabiać nie 
przestał. Odlewnie w Elswick wyrabiały je  od­
tąd dla postronnych krajów. Ten rywal Kruppa 
był filantropem i istotnie użyteczną osobistością, 
którą Anglia do swych narodowych wielkości za­
licza.

SA.BIŁOIT.
Umiejętne i szczęśliwe poszukiwania pen­

sylwańskiego profesora H ilprecbta w okolicach 
prastarego Babilonu, odsłoniły przed nam i nad­
zwyczaj zajmujące szczegóły o państwie assyryj- 
skiem, pogrzebanem pod piaskami pustyni przed 
tysiącami lat.

Na owych piaskach zwolna zakwitło później 
nowe życie, wśród gajów palmowych rozsiadły 
się muzułmańskie plemiona — i o prastarej Ba­
bilonii, nazywanej w starym  Testamencie CUal- 
deą, a przez Greków państwem Bela mówiły już 
tylko legendy i podania H erodota. Z pism tego 
greckiego kronikarza dokładnie wiedziano, źe Ba­
bilon leżał na niżu Eufratu, po obu brzegach tej 
rzeki i że swym kształtem tworzył kwadrat, któ­
rego każdy bok miał długości 120 stadyów, czyli 
około 23 kilom etrów; dalej, że otaczał go po­
dwójny mur, każdy wysokości mniej więcej 60, 
a szerokość 30 metrów — i że między nimi 
ciągnął się przepaścisty rów, napełniany, gdy za­
chodziła wojenna potrzeba, wodą z Eufratu. Nad 
tym kanałem wisiało 100 kamiennych mostów, 
zbudowanych z brył granitowych, które sprow a­
dzono aż z dalekiej Armenii. Przy każdym mo­
ście były w obu murach obronne wieże, niektóre, 
olbrzymie, jak np. ta, którą wedle Herodota zbu­
dował Nabuchodonozor, na fundamentach legen­
dowej wież; Babel. W samem mieście były ba­
jeczne pałace i świątynie Bele, otoczone ogroda­
mi, a przy ulicach, prostych, jak  napięte struny 
i krzyżujących się pod prostymi kątami, stały 
dom y, w których mieszkała milionowa lu­
dność.

Wiedziano, że napady królów perskich do­
prowadziły to wspaniałe miasto do znacznego 
upadku, że w jednem z pałaców królewskiego 
kwartału, otoczonego jeszcze osobnym murem,

mieszkał i umarł Aleksander Macedoński i że po 
nim, kiedy stolicę przeniesiono do Seleucyi nad 
Tygrysem, na zbudowanie tego nowego grodu 
brano m ateryał z babilońskich budynków. Uczeni 
archeologowie korzystając z tych dokładnych 
opisów Herodota i notatek podróżników arab­
skich, odszukali miejsce, na którem stał Babilon 
odkopali go i znaleźli sporo tabliczek wmurowa­
nych w świątynie i pałace, a wypełnionych pi­
smem klinowem, po którego odcyfrowaniu prze­
konano się, że owo państwo assyryjskie, czy chal­
dejskie, które samo siebie nazywało Sinear, mu­
siało być wybornie zorganizowane i ucywilizo- 
ne, skoro posiadało stolicę pełną wspaniałych 
gmachów, ozdobionych rzeźbami i barwną mo 
zajką, oraz świątyń, nad których dźwignięciem 
pracowało niezliczone mrowie ludzkie — świą­
tyń tak olbrzymich, że kiedy Aleksander Mace­
doński przyrzekłszy ludności odbudować zburzo­
ną przez Persów część świątyń. Bela, kazał prze­
dewszystkiem usunąć rumowisko, to nad tem 
przez dwa miesiące pracowało dziesięć tysięcy 
robotników. Tablice wmurowane w pałacach i 
świątyniach, opiewały wielkość bożka Bela i jego 
dobrodziejstwa, oraz -sławne czyny monarchów 
Nabucbodonozora, Nemroda, Semiramidy, ale o 
stanie kraju i jego organizacyi wspominały tylko 
przelotnie.

W iedziano więc, że była wysoka eywiliza- 
cya, przepych i—rozwiązłość. Te wiadomości za­
wdzięczamy assyryologom angielskim Riohowi i 
Rawlinsonowi, oraz francuskiej ekspedycyi a r ­
cheologicznej pod kierumuem Opperta.

Pensylwański profesor Hilprecht wysłany do 
Assyryi przez naukowe stow arzyszenia północno­
amerykańskie wyszedł z tego założenia, że skoro 
Babilon był przedmiotem nieustannych ataków 
perskich, skoro go zburzono, a potem jego mury 
rozbierano na budowę innego miasta, to przecież 
nie pozostawiono w niem nic takiego, co bez 
trudu mogło być przewiezione. Dlatego niedość 
jes t odkopywać Babilon, ale trzeba także zna­
leźć i odsłonić inne ówczesne miasta assyryjskie, 
o których wspomina Herodot a więc Erech, Ak- 
kad i Chalneh.

Rok temu udało mu się odkopać właśnie to 
ostatnie miasto, a w niem znalazł on publiczną 
bibliotekę, muzeum sztuki i archiwum „królew­
skiego pełnomocnika do zatwierdzania układów 
między obywatelami" czyli po naszemu — nota- 
ryusza, którym był uczony i sprawiedliwy mąż 
Murasza, mający do pomocy dwóch synów.

Muzeum sztuki zawiera posągi bożka Bela 
w przeróżnych postaciach, naczynia używane w 
świątyniach i mozaikowe obrazy bitew Całej bi­
blioteki Hilprecht jeszcze nie odkopał. Oblicza 
on, że w niej znajduje się najmniej 150.000 ta ­
blic zapisanych klinowemi znakami, lecz on z po­
mocnikami swymi odczytał dopiero 17.090 tablic, 
z których najstarsza jest dokumentem z przed 
siedmiu tysięcy lat, a najpóźniejsza powstałe 
2280 lat przed narodzeniem Chrystusa Fama. Ju i 
ten m ateryał archiwalny pozwolił Hilprechtowi 
odtworzyć obraz ówczesnego życia Assyryi.

Tablice są zrobione z prasowanej gliny, 
wysuszonej na słońcu i po napisaniu na nich 
dokumentu, powleczone glazurą, która wybornie 
się zachowała. Rzecz ciekawa, że opisy, zawarte 
na tablicach najstarszych, najdawniejszych, się­
gających siedmiu tysięcy lat wstecz, przedstawia­
ją  czasy największego rozkwitu Assyryi. A były 
to czasy wielce podobne do naszych. Rolnictwo 
stało ogromnie wysoko, całe państwo pokryte 
było siecią kanałów, z których wodę wypuszcza­
no na pola, łąki i ogrody.

Ponieważ Eufrat często wylewał, niszcząc 
łany i wioski, przeto wykopano sztuczne jeziora, 
które napełniano podczas wezbrania wody w Eu­
fracie, a  potem kanałami rozprowadzi no tę wo­
dę po całym kraju i zraszano nią pola podczas 
letnich skwarów.

Majętni ziemianie już sami nie zajńiowali 
się rolnictwem, lecz pędzili w miastach wesołe 
życie, ucztując, grając w kości, prześcigając się 
na czterokonnych kwadrygach pozłocistych i ozdo­
bionych kością słoniową, albo — kochali się w 
tancerkach, gromadzili w swych pałacach dzieła 
sztuki, słuchali deklamatorów, którzy śpiewnym 
głosem opowiadali bohaterskie i romansowe przy­
gody, Ziemię sw ą rozdawali oni czynszownikom, 
nad którymi stali pełnomocnicy owych nibv lor­
dów dzisiejszych.

Z treści tablic wynika, że nader częste były 
spory między rządcami a czynszownikami, któ­
rzy utrzymywali, że ziemia, jest własnością tego, 
kto na niej pracuje i na tej podstawie odm a­
wiali czynszu. Zwłaszcza zdarzało się to wtedy, 
gdy zmarł dziedzic. Pocnowanie jego było bardzo 
kosztowne, a całym swym ciężarem spadało na 
czynszowników.

Taki nieboszczyk, owinięty w jedwabną 
tkaninę, był wkładany do glinianej urny, zalepio­
nej szczelnie, wysuszonej na kamień, potem gla­
zurowanej na błękitno, a dopiero następnie po­
krywanej m alaturą która czem była kosztowniej­
sza, tem większy honor dla domu. Na to się 
rujnowano.

Potem jeszcze trwały długie żałobne obcho­
dy, stypy, wreszcie sam pogrzeb urny w ziemi i 
wzniesienie na tem miejscu piramidki, koniecznie 
z kamienia, a kamień sprowadzono Eufratem aż 
z gór Ararackich. To wszystko opłacali w łościa­
nie, więc często się buntowali i trzeha było woj­
skiem przywoływać do porządku. Z treści tablic 
wynika, że miano już wtedy pojęci# o socya- 
lizmie.

Wybornie też znano weksle, lichwę i na- 
próżno broniono się od niej ustawami, które za 
wsze umiano obchodzić. Podobieństwo owych 
wygrzebanych z pod ziemi czasów do dni na­
szych występnje jeszcze i w tem, że jubilerzy i 
złotnicy dawali gwaraneye, iż sprzedawane przei 
nich wyroby ni# popsują się w ciągu określonej

I liczby lat. Tak np. tabliczka, znaleziona w archi­
wum uotaryusza Murasza, zawiera oświadczenie 
jubilera, iź sprzedany przezeń szmaragd pewnemu 
młodzieńcowi, nie wypadnie z pierścionka w cią­
gu lat dwudziestu. Z tego widać, że owe czasy 
różnią się leż bardzo od naszych, bo dziś /,a 
trwałość swego wyrobu przez lat dwadzieścia nie 
yoręczy żaden rzemieślnik i wogóla trwałość 
wszelkich dzisiejszych stosunków jest tak krótka, 
źe komużby przyszło do głowy żądać rękojmi aż 
na lat dwadzieścia.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 18 Stycznia.

Namiestnik LeoL hr. Piniński złożył w pią 
tek gratulacye nowomianowanym arcybiskupom 
lwowskim, a mianowicie ks. arcybiskupowi dr. 
Bilczewskiemu i metropolicie ks. Szeptyckiemu.

Rocznica powstania. Komitet urządzający 
uroczysty obchód 38 letniej rocznicy powstania 
styczniowego zamieścił w swoim programie przed­
stawienie „muzykalno wokalne" które się odbę­
dzie dnia 22 stycznia r. b. w sali Tow. gimn. 
„Sokół przy współudziale p a ń : Merkiowej Ma 
ryi, Walewskiej Antoniny, oraz panów : dr. Drze­
wieckiego Henryka, prof. W olsthala Maurycego 1 
J'ow. śpiewackiego „Echo" pod artystycznem kie­
rownictwem prof. Neubausera Franciszka

Zebranie pamiątkowe urządza miodzież pol­
ska pod kaplicą na drodze Wuleckiej w nie­
dzielę 20 stycznia br. o godzj 5 popołudniu.

Uroczystość Jordanu (Bohojawłenie Hospo- 
da) w tym roku przypada w sobotę t. j. dnia 
19 bm.

Ze sfer duchownych. Kapelanem ks. b i s K u -  
pa przemyskiego mianowany został ks. dr. Wład 
Krechowski z Kańczugi.

Obiad, dany w czwartek o godzinie 7 
wieczorem przez ks. arcybiskupa Szeptyckiego 
w salonach pałacu metropolitów lwowskich zgro­
madził liczne grono wybitnych przedstawicieli 
władz rządowych, krajowych i duchowieństwa 
Natym obiedzie prócz ks. metropolity i jego rodzi­
ny b y li: namiestnik Leon hr. Piniński, marszałek 
krajowy St. hr. Badeni. ks. arcybiskup Isakowicz, 
prezydent sądu krajowego wyższego dr. Tchó- 
rznicki, ks. biskup krakowski Puzyna, komendant 
korpusu generał zbrój mistrz Fiedler z generali- 
cyą, p. Dawid Abrahamowicz, dalej wiceprezy­
dent namiestnictwa p. Jan Lidl z radcam i dworu 
hr. Łosiem i Mautnerem, radcą namiestnictwa 
Dembowskim i starostą W. Zaleskim, wicepre­
zydent kraj. dyrekcyi dr. Korytowski, wicepre­
zydent rady szkolnej krajowej dr. Michał Bo 
brzyński, ks. arcybiskup dr. J. Bilczewski, ks. 
biskupi: Czechowicz, Nowak i Pelczar, prezydent 
sądu krajowego Bauch z wiceprezydentem p. 
Przyłuskim, radcy dworu: dyrektor kolei p. Wierz­
bicki, dyrektor poczt p. Seferowicz prokurator 
skarbu dr. Korn ze starszym radcą skarbu dr. 
Englem, starszy prokurator państwa p Woronie- 
cki z prokuratorem p. Heydererem, rektor uni­
wersytetu dr. Kruczkiewicz, dyrektor policyi rad­
ca dworu p. Krzaczkowski, prezydent miasta dr. 
Małachowski, ks. Czartoryski, hr. Ludwik Dębicki, 
przedstawiciel ruskiej inteligencyi poseł Barwiń- 
ski, inspektor szkolnv p. Lewicki, dyrektor Char- 
kiewicz, tudzież wiele innych wybitnych osób na­
szego grodu.

Honory gospodarstwa robiła rodzina ks. 
metropolity ojciec i bracia. Przybywających go­
ści witał na schodach I piętra brat ks. metropo 
lity kapitan sztabu generalnego Stanisław hr. 
Szeptycki, w salonie zaś ojciec ks. metropolity 
Jan br. Szeptycki. W czasie obiadu obowiązki 
gospodarzy prócz rodziny ks. metropolity speł­
niali także alumni zakonu OO. Bazylianów. O- 
biad był nadzwyczaj wytworny. W czasie obiadu, 
gdy nalano szampana w kielichy, powstał naj­
pierw ks. metropolita Szeptycki i wzniósł toast 
po rusku, polsku i niemiecku na cześć Ojca św. 
i cesarza.

Z kolei namiestnik w dłuższem przemówie­
niu wypowiedzranem początkowo w języku ru ­
skim a następnie polskim pił zdrowie ks. m etro­
polity.

Po toaście ks. biskupa Cze howicza, który 
wzniósł zdrowie ks. metropolity w imieniu ru­
skiego duchowieństwa, toastował ks. metropolita 
Szeptycki po rusku na cześć namiestnika, po pol­
sku na cześć marszałka krajowego, dalej ks a r­
cybiskupów Isakowicza, jako pauyarehy episko­
patu naszego, ks. Bilczewskiego, jako swego to­
warzysza w pracy, tudzież na cześć innych księży 
biskupów i zebranych gości.

Następnie toastował ks. metropolita Sze­
ptycki po niemiecku na powodzenie austryackiej 
armii, za które to przemówienie podziękował ko­
mendant korpusu zbrój mistrz Fiedler zaznaczając 
że wojsko i duchowieństwo ma wiele wspólnych 
zadań i w łaściwości.

Z kolei nastąpił szereg toastów na cześć ks 
metropolity. Między innymi wznieśli zdrowie ks. 
metropolity ks, m itrat Bielecki imieniem kapituły 
członek wydziału krajowego dr. Sawczak i se 
mor instytutu stauropigiańskiegi dr. Szara- 
niewicz.

Ks. metropolita Szeptycki udzielał w pią­
tek od godziny 12 w południe w pałacu arcy­
biskupim przyjęć. Między innymi przybyli: na­
miestnik Leon br. Piniński, Filip Zaleski, prezy­
dent wyż. sądu kr j. dr Tchorznicki, wiceprezy­
dent namiest. Jan  Lidl z radcami dworu hr. Ło­
siem i Mauthnerein, rad. nam. Dembowskim i sta­
rostą W acławem Zaleskim, wiceprezydent kraj. 
dvrekcyi skarbu dr. Korytowski z radcą dworu 
Kasprzyszakiem i starszymi radcami skarbu 
Fritzem i Klusikiem, wiceprezydent rady szkol 
nej krajowej dr. Bobrzyński, prezydent sądu k ra­
jowego dr. Bauch z wiceprezydentem Przyłu­
skim, radcy dworu: dyrektor koiei państwowych 
Wierzbicki, dvrektor poc/.t i telegrafów Sefero­
wicz, prokurator skarbu dr. Korn ze starszym 
radcą prokuratoryi skarbu dr. Englem, generali- 
cya z komendantem korpusu Fiedlerem na czele, 
rektor uniwersytetu dr. Kruczkiewicz, rektor we- 
terynaryi dr. Szpilman, prezydent miasta dr. Go- 
dzimir Małachowski z wiceprezydentem p. Micha­
łem Michalskim, przewodniczącymi sekcyi rady 
miejskiej i wiceprezydentem magistratu Romanow­
skim, posłowie Barwiński i Wachnianin, prezes 
tow. kred. ziom. dr. Kraiński, kapituła łać. z ks. 
infułatem Zabłockim na czele prowineyałowie 
OO. Dominikanów i Franciszkanów, delegaci to­
w arzystw : Czytelni katolickiej. Jedności, Przyja­
źni i św. Józefa z Arymatei, tudzież delegacye 
wszystkich towarzystw ruskich lwowskich.

Kurs na pisarzy gminnych, trzeci z rzędu, 
otwarty zostanie przez wydział krajowy w d. 17

I kwietnia. Kandydaci zgłaszać się mają za po­
średnictwem właściwych wydziałów powiato­
wych.

Kurs praktyczny na dranarzy, drugi z rz 
du, otwarty zostanie dnia 1 grudnia br. podania 
jednak o przyjęcie na ten kurs należy wnosić 
do wydziału krajowego najdalej do końca lute­
go br.

Wydział krajowy zamianował w etacie biu­
ra  melioracyjnego inżyniera 11 klasy Maksymilia­
na Czernika inżynierem I klasy, a inżyniera ad- 
junkta I klasy Zygmunta Nowakowskiego inży­
nierem II klasy.

Jubi eusz prymaryusza. Drowi Józefowi Ró­
żańskiemu od trzydziestu lat prymaryuszowi je ­
dnego z oddziałów szpitala lwowskiego wręczyli 
uroczyście lekarze i koledzy onegdaj z okazyi 
trzydziestej rocznicy jego nominacyi zbiorową fo­
tografię wszystkich tych lekarzy, którzy w szpi­
talu byli zajęci pod jego kierownictwem. W ie­
czorem dany był n a  jego cześć bankiet u Stadt- 
mullera.

P-zed sądem przysięgłych, którego I khden- 
cya rozpoczyna się dnia 28 bm. toczyć się będą 
następujące sprawy : Dnia 28 bm. Tadeusz La­
chowski o zbiodnię podpalenia, 30 bm. W acław 
Budzynowski i Jacko Ostapczuk o zbrodnię obra­
zy majestatu, poniżanie rozporządzenia władzy i 
podburzanie przeciwko narodowości. Dnia 4 lu­
tego Marya Mazan o dzieciobójstwo i Michał 
Zygmunt Litwiński o obrazę czci, o lutego Wła­
dysław Kańczakowski o zbrodnię kradzieży, 6 lu­
tego Hnat Włoch o zbrodnię zabójstwa, 7 iutego 
Jan  Wójcik i tow. o zbrodnię kradzieży, oraz 
Iwan Wałach o zbrodnię podpalenia; 8 lutego 
Dmytro Dolmcki o kradzież i  J.m huib.ński o 
zbrodnię z § 127: 9 lutego Ewa Zai.harko i tow.
0 kradzież 11 lutego S’efan Demków o k ra­
dzież; 13 lutego Kazi ierz Ktupak i tow o gwałt 
publiczny; 14 lutego Joz. l ad. Neuwelt o zbrodnię 
oszustwa; 18 lutego Jan Paweł Adamski o 
oszustwo.

Zamach samobójczy. Ubiegłej nocy strzelił 
do siebie w jednym z trzeciorzędnych hoteli 
lwowskich 25-letni Adolf Rechter, siodlarz z 
Przemyśla, który przyjechał do Lwowa, aby s ta ­
rać się o rękę osoby: którą pokochał. Rodzice 
panny nieprzechylnie przyjęli oświadczyny, a mło 
dy człowiek tak się rozżalił, że targnął się na* 
swe życie. Kula rewolwerowa poszła w kierunku 
brzucha, — życie desperata jest poważnie z a ­
grożone.

Przeciw noweli nałeźytosciowej Telefono- 
mat wiedeński z 18 bm. donosi nam: Jak dono­
szą dzienniki cesarz dał wczoraj posłuchanie 
prezesom związku wiedeńskich przedsiębiorców 
budowlanych, którzy mu wręczyli petycyę o znie 
sienie noweli nałeźytosciowej, dającej się dotkli­
wie uczuwać przemysłowi budowlanemu

Cesarz bardzo łaskawie przyjął deputacyę
1 zapewnił ja, że to o co prosi, rozważy.

Ogólny ruch na szlaku Hliboka-Seret, na 
części szlaku Hhboka-Berhomet od stacyi Karap- 
ciu aż do Berhometu. na sziaku Hadikfalva-Bro 
dina, jakoteż K arlsberg Pntna został 17 b. m. 
wstrzymany.

Ruch ogólny na szlaku Hatna Kimpolung 
wstrzymany.

W Wieliczce trzech członków magistratu, 
burmistrz dr. Zygmunt Miczyński i 17 radnycb, 
razem 21 członków rady gminnej — przeważnie 
ze sfer inteligencyi — złożyło mandaty. Rząd 
będzie musiał ustanowić tymczasowy zarząd 
gminy.

Autonomiczna taryfa celna. Telefonują nam 
18 bm. z Wiednia: Referenci zjednoczonych izb 
handlowych i przemysłowych i centralnego zwią­
zku przemysłowców austryackich ukończyli już 
pracę nad autonomiczną taryfą celną austryacką 
i pierwszy tom jej przeslaony zostanie austrya- 
ckiemu rządowi, izbom handlowym i przemysło­
wym i centralnemu związkowi przemysłowców 
austryackich. Ciała te powezmą potem decyzyę 
co do tego elaboratu Tom ten zawiera komple­
tny projekt pierwszych 32 klas taryfy celnej, ja ­
koteż obszerne umotywowanie każdej projekto­
wanej pozycyi. Ponieważ druk drugiego tomu z 
powodu mnóstwa cyfr i tabel może iść tylko bar­
dzo powoli, więc wyjdzie ten drugi tom prawdo­
podobnie dopiero w początkach lutego br. Spra­
wozdanie otrzymają li tylko te koiporacye, które 
biorą udział w uchwałach i które zachowają je 
w tajemnicy.

W Paryżu jak  nam donosi telegram z 18 
bm umarł pisarz dramatyczny Barbier znany 
twórca libret do oper „Faust" „Mignon" i w. in.

Po Śnrerci Boekl ra  — jak nam donosi te- 
lefonemat wiedeński z 18 bm. — wybrał wiedeń­
ski związek artystów jednego ze swego grona, 
który powiezie wieniec na trumnę nieboszczyka 
do Florencyi i wyrazi rodzinie jego współ­
czucie.

Katastrofa górnicza. Telegrafują nam 18 
bm. z Eessenu nad R u h rą : W szybie „Król Lu­
dwik" w Reeklinghausenie ostatniej nocy dziesię­
ciu górników straciło życie skutkiem wybuchu 
gazów. Zwłoki ofiar wydobyto.

W Czytelni bezpłatnej dla kobiet IV Koła
szkołv ludowej w niedzielę d. 20 stycznia b r. 
odbędzie się o godz 12 w południe w szkole Pi­
ramowicza ul. Ormiańska 23 odczyt panny Czar­
nockiej „Geografia Polski". Wstęp wolny.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Za­
powiedziany na piątek 18 stycznia (w szkole im. 
Staszica) wykład prof. dr. Głąbińskiego: Statysty­
ka Galicyi, nie odbędzie się z powodu referatu 
budżetowego prelegenta w radzie miejskiej. Na­
stępne wykłady odbędą się w oznaczonem miej­
scu i terminie.

Sobota 19 bm. S a k  ratuszowa dr L  Ger­
man : Szekspir i jego dzieła. Ze względu na za­
powiedziane na ten dzień posiedzenie rady miej­
skiej początek wykładu o godz. 6.

W Zakładzie ubezpieczeń robotników od wy­
padków dla Galicyi i Bukowiny wc Lwowie zgło­
szono w IV kwartale 1900 r. ogółem 493 wy­
padków.

Zasład załatwił w tym czasie 564 spraw 
wypadkowych a tytułem rent wypłacił w IV 
kwartale br. aseendentom kor. 1.072'72; prze- 
mijająco niezdolnym do zarobkowania k. 17.822 16; 
stale niezdolnym do zarobkowania k. 72.708-81: 
wdowom k. 11.900 31; sierotom k. 17.485-26.

Tytułem odprawy wypłacił wdowom koron 
1.868-78; tytułem kosztów pogrzebu k 1.092 a 
tytułem kosztów dochodzenia wypadków koron 
5.857-37 Wypłacono nadto wartość kapitałową 
rent. k. 715-43.

Razem wypłacił zakiad tytułem odszkodo­
wań w ciągu IV kwartału 1900 r. k. 130.522-84.

Na pokrycie wynagrodzenia rent powyż­
szych i ich wartości kapitałowych wpłynęło ty­
tułem premii ogółem kor. 403.681-40.
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Kalendarz.
W sobotę 19 stycznia Ferdynanda. -  So-

bor św. Joana.
W schód słońca 19 stycznia o godz. 7 min. 

60, zaohód o godz. 4 m. 33.
W niedzielę 20 stycznia F abiana i Sebast. 

— Hryborya Pr.
Wschód słońca 20 stycznia o godz. 7 min 

49, zachód o godz. 4 min. 34.

Colosseum Thorna. Zachwycający program: 
najsławniejsze atrakcye świata. L ittk  ’ Carlsen, 
Gentleman karykatura. Paweł Conchas, król a r­
mat. H as son i Jenny  bieg na toczącej się kuli. 
Les Lurian  pantomina „o północy w młynie14. 
P isa  Nordstrom  śpiewaczka liryczna Ma&s i  He- 
dy Franke parodyści teatru rozmaitości, Trupa  
Prinzivaly podwójne saltomortale. M iss Josephi 
ne produkcye na  linie, Brothers Orelly komiczni 
akrobaci.

Codziennie o godz. 8 wiecz. wielkie przed­
stawienia. Co niedzieli i święta dwa przedsta­
wienia. Co piątku High-Life. Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników Plohna.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W  sobotę po cenach zniżonych „Pajace" 

opera w 2 aktach z prologiem Leoncavalla, go­
ścinny występ Ign. W arm utha i po raz drugi 
„Romantyczni" komedya w 3 aktach Edmunda 
Rostanda.

W  niedzielę o pół do 4 popołudniu „Bla- 
gierzy" komedya w 4 aktach Michała Bałuc­
kiego.

W niedzielę o godz. 7 wieczorem, po ce 
nach zniż mych „Marta" czyli „Kiermasz w Ry 
szmondzie'1 opera w 4 aktach Flotova.

W poniedziałek „Sganarel" komedya w 1 
akcie Moliera i po raz trzeci „Romantyczni" ko­
medya w 3 aktach Edmunda Rostanda.

Opera Marcagniego. Z Rzymu 18 bm. tele­
grafowano n am : W teatrze Costanzi odbyła się 
premiera nowej opery Mascagniego pt. „Maski*. 
Sukces niezdecydowany mimo, że opera napisaną 
jest zręcznie a muzyka opartą głównie na naro­
dowych motywach zwłaszcza w drugim akcie.

+ Z teatru  francuskiego. Stanisław Rzewuski, 
więcej rozgłośny niż utalentowany dramaturg i pu­
blicysta francuski — choć Polak z pochodzenia— 
napisał znów rzecz dla teatru, tym razem jedno­
aktówkę p- t. „Les roses de Bellagio". Nawia­
sowo przypomnieć należy, ie  i W arszawa zna 
tego autora z dwóch sztuk, granych dawniej 
a mianowicie „Grzechy powszednie* i „Osta­
tni dzień Don Juana*. Jedna i druga, choć po­
zornie całkiem do siebie niepodobne, świadczyły 
raczej o sztucznym wysiłku w kierunku deka­
denckim, niż o prawdziwym i naturalnym tempe­
ramencie scenicznym. „Róże z Bellagio* (Bellagio, 
urocza miejscowość nad jeziorem Como w pół­
nocnych Włoszech, zwane „Mekką zakochanych*) 
są czemś w radzaju „bluetki* scenicznej. Grano 
tę sztuczkę w paryzkim teatrze Gymnase, jako 
t. zw. lever de rideau.

Recenzenci francuscy odzywają się o tem z 
pewnego rodzaju lekceważeniem. Nawet krytyk 
Tempsa choć widocznie dobrze dla autora uspo­
sobiony, odwołuje się na dawniejsze jego sztuki, 
które są, jak mówi „psychologiczne* np. „Le 
comte Witold* (grany w teatrze „Librę*) gdzie 
autor miał podobno w charakterze bohatera, sło­
wianina z pochodzenia, a Francuza z upodobań 
i zwyczajów, jednoczyć realizm Balzakowski z 
egzotyzmem pierwiastkowej natury.* O jedno­
aktówce nie mówi tego i przytacza tylko treść 
następującą: Małżeństwo, po dziesięciu latach 
pożycia, chcąc wspomnieniem miodowych mie­
sięcy odświeżyć monotonię życia, udaje się do 
Bellagio, gdzie przed dziesięciu laty spędzało 
chwile upojenia. Jakoś nie udaje ię próba. Za­
m iast uroczych wspomnień, zaczynają się mał­
żonkowie prozaicznie kłócić. Tymczasem zjawia 
się na miejscu inna młoda para małżeńska, na­
prawdę zakochana i szczęśliwa. Ten przykład 
działa zbawiennie na dziesięciolecie małżeńskie, 
skutkiem czego i oni odnajdują „świeżość uczuć, 
odczuwając znów cudny zapach róż z Bellagio.* 
I tyle...

Wybory w Austryi.
(Tel. „Gaz. Nar.*)

Wiedeń 18 stycznia 
Posłami do rady państwa z wied. izby han­

dlowej wybrani zostali 39 wzgl. 37 głosami na 
43 dotychczasowi jej posłowie K ink i Kitschelt

Wiedeń 18 stycznia. 
Kurya wielkich posiadłości dolnej Austryi, 

wybierając dziś 8 posłów, zakończy kampanię wy­
borczą w Austryi.

Z Wiednia piszą nam :
Prasę obiegają najrozmaitsze i to wcale 

potworne wieści. N aturalna rzecz, źe w sferach 
miarodajnych po wyborze tylu szónererowców 
straconą została nadzieja normalnego urucho­
mienia parlamentu. Chociażby tak Czesi, jak 
Niemcy zaniechali na razie dalszego prowadze­
nia sporu językowego za pomocą obstrukcyi par­
lamentarnej to sami szónererowcy, których liczba 
z 8 podskoczyła teraz aż na 21, wystarczą, aby 
parlament unieruchomić, a to przecież leży 
w interesie tych prusofilów, pragnących Austryę 
rozbić.

Czy sfery miarodajne zdecydują się na ja ­
kiś krok energiczniejszy przed zwołaniem parla­
mentu, jak np. na oktrojowanie regulaminu izby, 
trudno jeszcze dziś przesądzać, to pewna jednak, 
że o jakichś „rządach wojskowych11 nie m a ani 
mowy.

Nie mniej zaznaczyć należy, iż nieprawdzi­
wą j#st wiadomość, jakoby stanowisko dr. Kór 
bera było obecnie zachwiane.

Sejm węgierski.
(Tel. „Gaz .Nar.“)

Budapeszt 18 stycznia-
Izba posłów prowadziła dalej obrady nad 

budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. Pre­
zydent ministrów Szell zaznaczył z naciskiem, że 
mówcy opozycyjni w całej dyskusyi prawie wca­
le nie zajmowali się wprost przedmiotem obrad. 
Na zarzuty jakoby brakło silnej ręki w admini- 
stracyi i jakoby rząd nie starał się o dostate­
czny posłuch i powagę dla siebie, wykazywał 
Szell, że rząd postępował zawsze według prawa 
i ustaw, a rzecz to już uznania prezydenta mini­
strów, gdzie i kiedy niezbędne jest zastosowa­
nie należytej energii.

Wyliczał dalej szereg zarządzeń w sprawie 
podniesienia płac urzędników komitatowych, w 
sprawach emigracyjnych i sanitarnych. Powtórnie 
zaznaczył, źe zamierza reformę administracyi 
przeprowadzić na zasadzie upaństwowienia jej, 
zachowując równocześnie o ile możności nietkniętą 
autonomię. Dalej przypomniał niedawno wydane 
ustawy oraz projekt ustawy o incompatibi- 
litas W dyskusyi nad tą  ustawą będzie można 
szczegółowo roztrząsnąć kwestyę reformy parla­
mentu.

W końcu rzekł, że bardzo niedogodny obec­
nie census wyborczy należy zmienić koniecznie 
i stwierdził, że w najbliższych wyborach głoso­
wać będzie już o 117.000 więcej wyborców, ani­
żeli dotychczas.

Mowę Szella przyjęto burzą oklasków. 
Dziś dalszy ciąg dyskusyi.

Telegramy i telefonematy.
Rzym  18 stycznia.

Papież dał wczoraj posłuchanie ciało 
dyplomatycznemu, od którego odebrał ży­
czenia noworoczne. Pomiędzy dyplomata­
mi był także ambasador austro-węgierski 
hr. Revertera.

l td e ń  l g  stycznia.
Cesarz nadał rumuńskiemu prezyden­

towi ministrów Carpowi wielki krzyż o r­
deru Leopolda.

W iedeń 18 stycznia.
Urzędowy „Wiener Abendpost" w ar­

tykule o dzisiejszej dwóchsetiiei rocznicy 
istnienia królestwa pruskiego powiada, iż 
wzrost Prus z drobnych początków do 
wielkości mocarstwa, kierującego historyą 
i spełniającego wielką misyę pokojową, jest 
czemś niesłychanem.

W lr d e ń  18 stycznia.
Wezoraj wieczorem był u cesarza o 

biad dworski na którym był nuncyusz 
papieski Tal.ani, ambasador niemiecki i 
angielski i poseł belgijski, szwedzki, duń­
ski. saski, japoński i serbski.

tirrlin 18 stycznia.
Arcyks. Franciszek Ferdynand robił 

wczoraj popołudniu wizyty, Wieczorem był 
u cesarza obiad, na którym byli zagrani­
czni ksiażeta, kanclerz Buelow i ambasa-L C *
dprowie posiadający order czarnego orła, 
a między nimi Szoegenyi. Arcyks. Ferdy­
nand siedział obok cesarzowej.

P ort s»ld 18 stycznia.
Parowiec austryackiego Lloyda „Chi­

ny “ poszedł na dno w kanale suezkim i 
zamknął kokomunikacyę na kanale. Sroży 
się tam gwałtowny orkan.

Berlin 18 stycznia.
W rocznicę powstania królestwa pru­

skiego był wczoraj przed południem urzą­
dzony obchód wojsKOwy, na którym obe­
cny był cesarz Wilhelm, następca jego 
tronu, zagraniczni książęta i delegacye. 
Jenerał Boek miał mowę do cesarza, na 
którą odpowiedział cesarz. W południe 
dokonał cesarz Wilhelm uroczystej insta- 
lacyi nowych kawalerów orderu czarnego 
orła Między innymi pasowani zostali na 
n ich : arcyksiążę Franciszek Ferdynand
i hr Buelow.

Berlin 18 stycznia.
Izbę deputowanych sejmn pruskie­

go zawiadomił wczoraj jej prezydent, że 
cesarz na jego ręce podziękował sejmo­
wi za życzenia złożone na jubileusz. Ce­
sarz przy tej sposobności zauważył, że 
królowie pruscy nie byliby osiągnęli tyle, 
ile osiągnęli, gdyby nie mieli za sobą 
dzielnego ludu i wyraził ulnośó w to, że 
po wszystkie czasy utrzyma się i nie s tra ­
ci swej siły t°n duch, który Prusy wzniósł 
na wyżynę, .jaką obecnie między narodami 
zajmują. Izba z entuzyazmem powtórzyła 
wzniesiony przez prezydenta okrzyk na 
cześć cesarza.

W odpowiedzi na interpelacyę w spra­
wie katastrofy kolejowej pod Offenbachem, 
w Której 12 osób utraciło życie odparł 
m inister kolei zarzut, jakoby nadmiern 
oszczędność utrudniała utrzymanie bezpie­
czeństwa na kolejach.

Minister oświadczył, że rozprawa są­
dowa wykaże właściwą przyczynę kata­
strofy. P. Saenger oświadczył, że kata­
strofę spowodowały te stosunki, które pa­
nują na dworcu kolejowym offenbachskim. 
Dalsze obrady nad powyższą in terpelacją 
toczyć się będą w poniedziałek.

P aryż 18 stycznia
Wedle dziennika „Patrie* chce gene­

rał Frey, jeżeli nie otrzyma zadośćuczy­

nienia w sprawie łupu wojennego chiń­
skiego, zażądać zwołania sądu dyscypli­
narnego.

P aryż  18 stycznia
Parlament w dalszym ciągu obrado 

wał wczoraj nad ustawą o kongregacyaeh. 
Pisu wywodził, że republikanie zapomi­
nają o konkordacie zapewniającym kato­
likom- swobodę wyznawania swojej reli- 
gii. Tem samem uznane zostało przez 
prawo istnienie kongregacyj duchownych 
i zakonów (oklastd na prawicy). Referent 
Frouillet rozwijał zarysy projektu ustawy, 
która zniewoli kongregacye do tego, aby 
od rządu wyjednywały sobie pozwolenie 
na istnienie, wyliczał niebezpieczeństwa 
grożące krajowi ze strony kongregacyi 
i bogactw „martwej ręki" i zalecał pro­
jekt w imię wolności i narodowych inte­
resów  (Oklaski na lewicy).

Grupa deputowanych socyalistycznych 
postawiła wniosek dodatkowy, ażeby cały 
ruchomy majątek kongregacyj uznany 
zostnł niezwłocznie za własność państwa, 
nieruchomy zaś ma dopóty pozostawać 
w sekwestrze rządowym, dopóki nie zo 
staną wyszukani i stwierdzeni niewątpliwi 
właściciele jego.

Frnnkfart 18 stycznia.
„Frankfurter Zeitung* donosi, że m or 

dercy Stambułowa Htalinowi udało się 
uciec z więzienia.

K onstantynopol 18 stycznia.
Bakteryologiczne badania wykazały, 

że podejrzana choroba pewnego człowieka 
była w  rzeczywistości dżumą. Nie zaszedł 
zresztą żaden nowy wypadek dżumy w 
Konstantynopolu.

Petersburg 18 stycznia.
Następca tronu wielki książę Mikołaj 

wyjechał do gubornii orelskiej.
Londyn 18 stycznia.

Podług doniesień, jakie otrzymał Lloyd 
z Portsaid okręt „Chiny* nie zatonął, lecz 
tylko bardzo uszkodzony osiadł na mieli­
źnie. Udało się następnie okręt zepchnąć 
na wodę. „Chiny* popłynęły w dalszą dro­
gę, a komumkacya w kanale suezkim zo­
stała tem samem otwartą.

K air  14 stycznia.
Podług doniesienia „Ajencyi Hawasa* 

panują w Egipcie gwałtowne burze i gra­
dy, które znaczne wyrządzają szkody. Na 
morzu zdarzyło się kilka katastrof okręto­
wych, Jak z dobrego źródła zapewniają, 
szerzy się w całej Azyi Wschoaniej 
dżuma.

Anglia i TransYaal.
(T e l. „G az. N a r .44)

L o n d y n  18 stycznia.
.Lloyd* otrzymał depeszę z Capeto- 

wnu, że angielski okręt wojenny „Sybille* 
w zatoce Lamberta rozbił się. Załoga zo­
stała uratowana

Londyn 18 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z Maties- 

fonteinu pod datą wczorajszą: Około 10C 
Boerów wtargnęło do Sntherlandu, gazie 
przecięli druty telegraficzne i splądrowali 
domy Komunikacya z miastem jest prze­
rwana.

Londyn 18 stycznia.
„Biuro Reutera donosi z Standertonu: 

Wilhelm Steger, wysłany jako delegat 
Boerów ze Standertonu w okolicę tego 
miasta, aby nakłaniał wieśniaków do pod­
dania się, został schwytany i przywieziony 
do Pietrieffu i będzie oskarżony o zdradę 
stanu.

Kitchener donosi z Pretoryi 16 bm : 
3000 Boerów stoi pod Oaroliną. Kolumna 
Colvilla biła się z Boerami pod Yantou- 
dershockiem i zadała im znaczne straty. 
300 Boerów plądrowało w okolicach Gra- 
freynetu w kolonii Przylądka Dobrej Na­
dziei, ale gdy przybyły wojska angielskie, 
Boerzy opuścili tę okolicę.

Londyn 18 stycznia.
Depesza „Daily Mail* z kapsztadu 

z daty wczorajszej donosi: Boerowie usi­
łowali dwukrotnie opanować miejscowość 
Barkley - E a s t; Anglicy oba ataki od­
parli.

Llsbonn 18 stycznia.
Około 900 Boerów, którzy wyemigro­

wali z Laurenzo Marquez, ma być na o 
kręcie przewozowym przytransportowanycb 
do Lizbony.

Capetown 18 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi: We wszy­

stkich okręgach Kaplandu, z wyjątkiem 
położonych na wschodniem wybrzeżu, o- 
głoszono prawo wojenne. Wszystkim mie 
szkańcom kolonij przylądkowych, wyją­
wszy urzędników i wojskowych, wzbro­
nione jest tem samem posiadanie broni 
i amunicyi. Ktoby je iał, ma do 1 lu­
tego wydać.

Brnheela  18 stycznia.
Przybył tu wnuk Krfigera Elofl, w 

rozmowie z współpracownikiem dziennika 
„Petit bleu* oświadczył, że mylną jest 
wiadomość, jakoby Krfiger chciał się obe­
cnie udać do A m eryki; międzynarodowy 
sąd rozjemczy — przyjdzie — zdaniem 
Eloffa —  wkrótce do skutku.

Pwryż d. 18 stycznia.
Korespondent londyński dziennika „Ma- 

tin* dowiedział się od jednego z członków 
gabinetu angielskiego, że rząd angielski 
teraz tak samo jak przedtem absolutnie 
nie przyjmie żadnego projektu pośredni­
ctwa, z jakiejkolwiek strony projekt takiby 
wyszedł. 0  sądzie rozjemczym mówią naj­
głośniej te narody, które, od początku woj 
ny zajęły najbardziej wrogie wobec Anglii 
stanowisko. Zdanie się więc na sąd roz­
jemczy byłoby dla Anglii niczem niezasłu- 
żonern upokorzeniem.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Ner.*)

Londyn 18 stycznia;
Standard  donosi: W  Tientsinie w części 

wschodniej arsenału, obsadzonej przez Rosyan 
wydarzyła się eksplozya.

Londyn 18 stycznia.
Morning Post donosi z Pekinu 16 b. m : 

Protokół rokowań pokojowych podpisany i opa 
trzony pieczęcią cesarską wręczyli wczoraj pełno­
mocnicy chińscy posłom zagranicznym ; równo 
cześnie wręczyli im depeszę od cesarza z żąd a­
niem zaprzestania ekspedycyj karnych.

Dział ekonomiczny,
— Zamach na rolnictwo. Czas pisze: Au- 

stryaeki Związek towarzystw rolniczych doniósł 
swym członkom, że departam ent weterynaryjny 
w ministerstwie spraw wewnętrznyoh bez poro 
zumienia się z ministerstwem rolnictwa (!) ze­
zwolił stowarzyszeniu rzeźników wiedeńskich na 
sprowadzenie około 1500 świń rumuńskich na 
tamtejszy targ.

Jest rzeczą ubolewania godną, ale do pe­
wnego stopnia zrozumiałą, że rządy państw za 
granicznych występują niepr yjaźnie przeciwko 
austryackiemu rolnictwu. Niemcy zamknęły de 
facto przynajmniej swoje granice dla trzody 
chlewnej austryackiej przez konwencyę wetery­
naryjną, a dowóz bitego mięsa powstrzymały 
ustawę o oględzinach mięsa,, obowiązującą od 1 
października zesz. roku.

Wobec tego należałoby przypuszczać, że 
rząd austryacki, jeżeli już nie może skłonić za­
granicy do ustępstw, zechce przynajmniej zrobić 
wszystko, co leży w granicach jego własnej kom- 
petencyi, celem zrównoważenia krzywd, wyrzą­
dzanych w ten sposób rolnictwu przez zagranicę. 
Im truaniej o wywóz na zachód, tem usilniej 
oczywiście starać się należy o powstrzymanie do­
wozi’ ze wschodu t. j. z Rosyi i z krajów bał- 
kanskicn Należałoby zatem spodziewać się k ro­
ków, zmierzających n. p. do obostrzenia nadzoru 
saniiarnego i weterynaryjnego na granicy rum uń­
skiej lub serbskiej.

Niestety, jak  już zaznaczyliśmy, stało się 
wprost przeciwnie. Własny austryacki rząd zwró­
cił się prze iwko żywotnym interesom rolnictwa 
austryackiego.

Doniosłość hodowli trzody chlewnej jest 
rzeczą powszechnie znaną. Dla włościanina jest 
to niemal jedyny sposób zaopatrzenia się w go­
tówkę na podatek, ratę w kasie oszczędności lub 
w towarzystwie zaliczkowem itd. Trzoda chlewna 
jest najpewniejszym sposobem zużytkowania ró­
żnych odpadków, chudego mleka oraz ziemnia­
ków. Wyrób masła i serów nie rozwinie się ni­
gdy, jeżeli nie spieniężymy chudego mleka w 
formie karmi dla bydła i trzody. Warunkiem 
rozwoju tych gałęzi gospodarstwa je s t oczywiście 
zamknięcie granicy rumuńskiej, obowiązujące od 
r. 1882. Obecne zarządzenie stanowi wyłom w 
tej zasadzie, za którą sejm i towarzystwa rolni­
cze tyiekrotme się oświadczyły.

Okoliczności, wśród których zapadło posta­
nowienie rządu są w wysokim stopniu charakte­
rystyczne.

Rzeźnicy wiedeńscy jeszcze w grudniu ze­
szłego roku zagrozili strejkiem na wypadek gdy­
by rząd nie zechciał zmienić regulaminu targo­
wego na ich korzyść i otworzyć granicy rum uń­
skiej. Sirejk trwał zaledwie kilka godzin. Bur­
mistrz m.Wiednia zażegnał go przyrzeczeniem u- 
jęcia się za nimi u rządu. Interwencya jego oka­
zała się skuteczną, rząd ustąpił przed groźbą po­
nowienia strejku i wstrzymania się rzeźników od 
zakupów na targu. Departament weterynaryjny 
zrobił to na własną rękę — bez porozumienia 
się z ministerstwem rolnictwa. Fakt ten u tw ier­
dzi tylko rolników w przekonaniu, źe trzeba u- 
silnie dążyć do przeniesienia departamentu we­
terynaryjnego do ministerstwa rolnictwa, ponie­
waż ministerstwo spraw  wewnętrznych w dziwny 
sposób lekceważy najżywotniejsze interesy rol­
nictwa.

Tego rodzaju rozporządzenia podkopują p o ­
wagę rządu; wywołują one oburzenie w sfe­
rach bezpośrednio interesowanych, które prze­
stają wierzyć w dobrą wolę rządu przyjścia z po­
mocą rolnictwu, przechodzącemu ciężkie prze­
silenie.

Na razie krak. tow. rólnicze zwróciło się 
do ministerstwa z przedstawieniami w tym kie­
runku. Należy się spodziewać, że także i Koło 
Polskie sprawę tę poruszy.

Wiadomości g;ełdowe.
Lwów, dnia 18 stycznia 1900.

Akcy e za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. ta. k. 423’ - do 429"—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaski ej po 200 zł. w. a. 530"— 5 3 8 ’ -  
Banku bipoteczn. po 200 zł. w. a. 620'— do 6 3 5 .— 
Afecye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — •— d. 
150 zł.

L is ty  z a b a w n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% Koronowe 9 0 . -  do 90'70. 5°/0 z 10% prem, 
109-50 do —•— , 4*/ł °/o 1°8 w 50 latach 98-10 
do 98'80. Banku krajowego 4 1, 0,0 los. w 51 latach 
98-70 do 99-40. Banku krajowego 4% los. w 57 
latach 92 — do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem. 
4% (I- emisya) 92-— do 92 70. 4% los. w 41 
latach 93‘—  ao 93 70. 4% los. w 56 latach 91-40 
do 92-10.

Oblfgl za 100 zł. Gali-, funduszu propina- 
nego 4°/0 95"70 do 96"40. . ■ Nowińskiego fnn
duszu propinacyjnego 5% 100.50 Uo — •— Kom 
ban. kraj. 5°/( w. a. II. em. 101-— do 101-70,
Pożyczka krajowa 6% w. a. 100'—  d o  - ,

4%% 98-70 do 99'40. 4 °/0 obligacye kolejow 
Banku krajowego 92"50 do 93*20 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 66 ‘—  do 70‘— 
Losy miasta Stanisławowe 150‘— do — ■— .

Monety. Dukat cesarski 11-27 do 11*45. Na- 
leondor od l9 '05  do 19*30 Półimperyał —•— do
— .R ubel rosyjski srebrny 2*53*—  do 2"57"— .R u ­
bel rosyjski papierowy 2’53.50 do 2.55-50 100 marek 
niemieckich 117*40 do 118*—-

— Wiedeń 18 stycznia. (Tel. Oaz. N ar.) Stau 
Danku austro-węgierskiego z d. 15 stycznia 1901:: 
banknoty w obiegu 1,376,260.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 59,430.000,
— rezerwa kruszcow a: 1,222,209.000 (więcej o 
2,672.000). portfel wekslowy: 358,669 000 (mniej 
o 60,506.000) — lombard papierów: 61,575.000  
(mniej o 6,355.000) — banknoty wolne od podat­
ków : 179,712.000 (więcej o 64,028.000).

Wiejień d. 18 Stycznia. (Telegram Gazety N a ­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 660"50, 
węg. zakładu kredyt. 666 50, Anglobanku 267"50, 
Unionbanku 536" Banku dla krajów koronnych 
405 • - - ,  - Bankvereinu 458 — , Bodencreditu 864'—, 
Gal. Banku bipot. — ■ — , kolei państwow. 665*25, 
kolei południowej 110*25, tramwaju A. 240‘— , B. 
2 3 4 '--, kolei Elbethal 466'50, kolei północnej 
—' — , kolei czerniowieckiej 528'— , alpiny 427‘50, 

Rima Muranys 458"50, pragskiego towarz. żel. 
1630, fabryki broni 258'50, tureckie tytoniowe 
289"—, oblig. węg. indemniz. 91 75 renta majowa 
98-30, austr. reura koronowa 98'30, węg. renta 
koronowa 92*20, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91 "20, 4-procent, listy banku krajów. 92*— , 4% - 
procent listy banku krajów. 98"75, 4-procent listy 
banku hipoteczne^r, 9 0 .—, 4% -procent. listy banka 
hipotecznego 98*25, 5-procent. listy bankn hipot 
109*50. 4-procent. galic. obli trać. propinac. 95*90. 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*75, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87’75, losy tureckie 
105-— , marki 117*65 ruble 254’—.

—  Paryż d. 18 stycznia. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 10T90. Mąka 24 45

— Berlin d. 18 styczuia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84'95 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 44'70, Austryackie kredyty
— ■- , Disc. Commandit —■ .

— Frankfurt d. 18 stycznia. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 208"25, Kolej państwowa 
142-50, Alpiny — , Disconto 177*75, Laura

Z rynków towarowych.
LW Ó W  dnia 18 stycznia. (Przedruk z nraędo- 

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 14*60 
do 15"20, pszenica gotowa nowa 14 30 do 14 30, 
żyto gotowe 12"80 do 13*20, żyto gotowe na ter­
miny 12*t>0 do 13' . owies obroczny gotowy 11"80
do 12"40, owies na terminy 1 1 60 do 12"—, ję 
czmie: pastewny 11-— do 11"50, jęczmień brow. 
12 — io 1 3 5 0 . groch do gotowania 12*— do 
13-— , vrvka 11 60, do 12 50, nasienie lniane — ■—
do — • — , nasienie Konopne — ■— , b ó b  do
— •— bobik 11*60 do 12*50, hreczka 14'— do  
14 50, koniczyna czerwona galicyjska 100 — do  
130’ — , biała 70 do 150-— , tymotka 38"~— do 
50"— , szwedzka — "— do —*—-, kukurudza stara 
11-50 do 12‘— . nowa — - do —*— , chmiel sta­
ry — -—  do — ■—, nowy za 65 kilo —•— do  
— ■ —, rzepak 27 '— do 27'50, groch pastewny 
12"— do 13J—, lnianka 21*— do 22" — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1 7 ’— do 
17-50 na terminy 16*— do 16*50, warranty —*— 
do — *— .

— WiedBD d. 18 stycznia. Oakier (spokojnie) 
24’50 do — Nafta galicyjska 84"36 do —-— . 
Spirytus 41‘60 oo — •— .

Wiedeń dnia 18 stycznia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7"84 do 7"85, 
pszenica na m j-czerwiec 0* - , na jesień 0-—, 
żyto na wiosnę 7’80 do 7"81, kukurudza na listopad 
0‘ -  do 0 ’—, na maj-czerw. 5"30 do 5 31, owies 
na wiosnę 6'32 do 6*84, rzepak na styczeń-luty 
0"— do 0"—, sierpień-wrzesień 0‘— do 0"—, olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0-— do 0*— .

Usposobienie silne.
Stan powietrza: pięknie.
Buaape8Zt dnia 18 stycznia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7"54 do 7"55, 

na październik 7"63 do 7 64, żyto na kwiecień 7‘37 
do 7‘38, owies na kwieć. 5"9a do 5 96, kukurndza 
na maj 4"99 do 5 —, rzepak na sierpień 12*75 do 
12*80.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: mróz.
Dom hand.owy dla rolnictwa i przemysłu 

we Lwowie ul Sykstuska 1. 6 (pasaż Hausmana 
1. 5) kupu je : wszelkie produkta rolne, spirytus 
i cnmiel — dostarcza: węgle i koks kowalski — 
oraz maszyny rolnicze i lokomobile z fabryk kró­
lewskich kolei państwowych w Budapeszcie.

Dziś 19 stycznie 1901 notujemy za 50 klg. 
netto loco Lwów : pszenica 7-50 do 7*70, żyto 
6*40 do 6 60, jęczmień 5-50 do 6 75, owies 6*— 
do 6-10, rzepak 14 — do 14-25, hreczka 7 — do 
75 1 ,  wyka 6-— do 6 2 5 ,  bobik 6-— do 6 50, 
groch 6 — do 12 , kukurudza 5 50 do 5*90,
konicz czerwony 55-— do 65 —, konicz szwedzk' 
4 0 — do 80 —, konicz biały 50 — do 8 >•—, spi­
rytus za 5.000 litr. 17-— do 17-25.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

 t„   r a r s e n o w o - ż e la z n a  w o d a
przeciw nledokrswności ohtrobom kobleoym, nerwnwyn 
I skiraym  cierpieniom etc. — Do nabycia we wocyetkiob

ekłaiiach wód mineralnych, aptekach i drogueryach

Specyalista w chorobach ocznych

Dr. Leor* <3-ria.d.er
b. el. asystent, pierwszy operator i dem onstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26

Kiełbasa zatruta J0SI J0Nin skutecznym U lepienia lyszy i szczurów. Żółkiewska 2.
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SPRAWA RŁAIRGA1]
PR ZE Z

A L F O N S A  A L Ł  A I S
P rzekład  i  francuskiego.

iCiąg dalszy).

— Pam iętasz stary, że z początku wścieka­
łem się. Dzisiaj wszystko mi jedno. P. Bluette 
poczciwy człowiek, ty także, towarzysze bardzo 
mili. Cieszę się, że was tu wszystkich poznałem. 
Chwilami nawet nie wiem, czy ja  jestem winny, 
czy niewinny. Muszę sobie przypominać.

— Oj, ty stary figlarzu. Patrz, idzie pryn-
cypał.

— Dzień dobry, Blaireau, dzień doLry. 
Wiktorze, zaprowadź tego tu Błażeja Blaireau do 
garderoby więziennej i oddaj mu ubranie, które 
miał na sobie gdy tu przyszedł.

— Dobrze, panie dyrektorze.
— Potem przyjdziecie do mego gabinetu.

Dopełnimy potrzebnych formalności. Żal mi bę­
dzie rozstawać się z tobą Blaireau.

— I  mnie z panem dyrektorem.
— Mam nadzieję, że ta  nauczka ci posłu­

ży, że na przyszłość potrafisz uszanować każdą 
władzę i wszelkie jej przepisy,

— Może teraz pan dyrektor zechce mi u- 
wierzyć, że ja  jestem niewinny. Nie powiadam, 
żebym nigdy nie polował na cudzą zwierzynę. 
To się zdarzało nieraz. Ale ja  tej blachy nie 
zerwałem, ja  tego hnltaja nie pobiłem.

— Dajże pokój, Blaireau. Gadaj głupim.

ROZDZIAŁ XIV
w którym pogoda ducha opuszcza Błażeja 

Blaireau.
W godzinę potem Wiktor przyprowadził 

Błażeja, przebranego już po „cywilnemu11 do 
gabinetu p. Bluette.

— Blaireau — rzeki tenże, przybierając 
minę urzędową — będziesz wolnym za kwa­
drans, to jest do podpisaniu tych wszystkich 
papierów. Zostałeś skazany na trzy miesiące 
wieży. Odsiedziałeś trzy miesiące i jeden dzień

— Ja k to ! Przesiedziałem tu jeden dzień 
dłużej ?

— Tak.
— Dlaczego ?
— Pytasz mnie dlaczego?
P. Bluette zamyślił się, a nie znajdując od­

powiedzi, rzekł:
— Taki jest zwyczaj.
— Dziwny zwyczaj, co prawda.
— No, a teraz podpisuj.
Blaireau ujął pióro niezgrabnie i zaczął 

kreślić swoje nazwisko ze zwykłą nieufnością 
chłopską. Obawiał się, że mu staw iają zasadzkę.

— A więc jestem wolny ! — zawołał, wypi­
sawszy koszlawo: Błażej Blaireau.—Do widzenia, 
panie dyrektorze. Czy pan dyrektor lubi zwie­
rzynę ?

— Nawet bardzo.
— A więc będzie pan dostawał zające, któ­

re pana nie będą kosztowały nic zgoła, ani mnie 
także.

— Zatem chcesz znowu polować na cudzą 
zwierzynę?

— H a ! trudno, nie każdy może być urzę­
dnikiem państwowym.

— Ma się rozumieć. Sprawuj zatem swoj 
fach, tylko sprawuj go z umiarkowaniem, bez 
gwałtowności.

— Postaram  się, panie dyrektorze.
W ciągu tej rozmowy pan Bluette przeglą­

dał listy i gazety. Uwagę jego zwróciła koperta, 
zaopatrzona stemplem prokuratoryi.

Odpieczętował ją  i przeczytał pierwsze jej 
słowa w chwili, gdy Blaireau, pożegnawszy go, 
kładł rękę na klamce i chciał już opuszczać wię­
zienie.

— O mój Bożel zawoła: nagle dyrektor.
— Co się stało ? — spytał Blaireau, odwra­

cając się odedrzwi.
— Poczekaj, poczekaj, nie odchodź—zaw o­

łał dyrektor i czytał d a le j: „Istotny winowajca 
przyznał się do winy i oddał się w ręce spra­
wiedliwości.

Przetarł ręką czoło i spojrzał uważnie na 
eks-więżnia. A zatem Blaireau mówił prawdę, 
dowodząc, że jest niewinnym. Zaszła istotnie po­
myłka sądowa. T a k ! to dziwne. To bardzo 
dziw ne!

Blaireau czekał, szanując te nie wyrażone 
myśli pana Bluette. Nagle ten zerwał się i rzekł:

— Cobyś też powiedział, Blaireau, gdybym 
ci oznajmił, że jestes niewinnym?

— J a ? !  — zawołał Blaireau.
— Tak, t y !

Ależ, panie dyrektorze, ja  zawsze mó­
wiłem, tylko pan nie chciał wierzyć.

— Miałeś słuszność, Blaireau, jesteś nie­
winny.

Pan Bluette przeczytał g łośno :
„W inowajca przyznał się do wszystkiego. 

Niewinność Błażeja Blaireau udowodniona Po 
niezbędnych formalnościach, ma być wypuszczo­
ny na swobodę.

— Ba! byłem coprawda pewien, że jestem 
niewinny, ale to zawsze miło usłyszeć. A kto 
jest prawdziwym winowajcą, jeżeli wolno za­
pytać ?

— Jak:ś profesor.
— Profesor! Jeśli profesorowie zaczną po - 

lować na cudzą zwierzynę, co zrobią tacy, 
jak  ja  ?

— Bądź co bądź, rad jestem, ie  ta sprawa 
tak się zakończyła. Prokuratorya pośpieszy się.

i Ja z mojej strony dołożę wszelkich starań, aby 
j  cię wypuścić na wolność jaknajprędzej.

— Co pan powiada ?
— Jak najprędzej, powiadam, 

i  Blaireau parsknął śmiechem.
EG. d n.)

(amerykański łuszczony owies) jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wodzie w 10 -15 minutach zrobić, a są zd o e i deiikatne.

„Qii&k@r 0^ts“ jest wszędzie do nabycia,

T O
ti^» - a

“CASCARINE LEPRINCE”
W y t w ó r  użyteczny z Cascara Sagrada.

W Y P Ę D Z A J Ą C Y  ŻÓŁĆ I RO ZW ALN IAJĄ CY  
Akademia Medycma w P ary tu  12 Czerwca 1892. — Akademia Umiejętności Igo Kwietnia 1892. 

Z A T W A R D Z E N IE  CHRONICZNE — SŁABOŚCI W Ą T R O B Y
P r z e c iw  gn llc o w y  o rg a n ó w  traw ien ia .

OSŁAB IENIE K A N a ŁU P R Z E W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w  a t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M IEN IE ŻÓŁCIOW E 
Działanie tego Środka je s t regularne, ła tw e do zastosowania, bez obawy przywyknienia, 

zmieniając sposób u ly e ia ; skntki znakomite w z a t w a r d z e n i a c h  c h r o n i c z n y c h ,  w S ła ­
b o ś c i a c h  w ą l r o b y ,  w k a m ie n i a c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o l y ł o ł c i ,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu sic mikrobów 
reumatycznych (D' Roui) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc. 
Tltwa 7V W P79ina I ®wie przykażdem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do tożka. 
IlUod o n  j  uó flju u  i l l i i i r a  jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołow e, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
r ł C r i l l I P n W C  i P*°pU do stolca na Cascarinie  dla przyspieszenia lub ograniczenia 

| skutku w zastosowanin do pożądanego czasu.
W atna Uwaga.— Dla nniknienia licznych podrabiać i naśladownirtw  pod nazwami podobnymi 

prosimz Panów Doktorów o w »ralnc zapisywanie na recept.cb  : C M - a r f - e  l .« -« v i» ,o f .

We L.iOAie v> apieniiuli UU.  Mrkolamiha i op. 
6909

Wiewiorskiego ; 9
i Mikuekiego.

Krakowie w aptekach P P . Wiszniewskiego, Redyka

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

Kompletne wyprawy kueóenno z m ol i- 
wie najwyższym opustem z een przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac K apitulny 1 i naprzeciw katedry). — 
F ilia : Tarnopol plac Sobieskiego

na saLnie damskie
n a d e r  tan io  po leca ja

F , K O R N E C K I  i S p .
we Lw ow ie pasaż H aosm anna.

D r. B ro n is ław  B laże jo w sk l adw o­
k a t  we L w ow ie p rzen ió sł kance la ryę  
pod N r. 3 Ł yczakow ska. 726

A i U l l o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5' - ,  6'—, 7-50, dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a  po 10 złr. kilo. — D w ór Łttpszyn- 
B  rzezany .

B
iu ro  n au czy c ie lsk ie  Mme A  Alle
menr Kopernika 22 poleca tgzara no 

wane nauczycielki, inteligentny francuskę 
nauczycielkę oraz bony francuski i polki.

Ł O J B L O K O B I I i A
o sile 25 koni,

zbudowana w r. 1891 przez W olfa z Bu- 
kau, z automatycznem -tawidłem Ride- 
rowskiem, z kominem i paleniskiem za 
7.500 auatr. koron bez cła loco Podwoło- 
ozyska (w Galieyi) ew entualnie wraz z 
gatram i pełnymi, horyzontal iymi i p iła­

mi cyrkulamemi do sprzedania przez 
U Irsch a  &  Co,  B e rlin  N r. 65.

Poszukuję ab wal fikowanego 
Nauczyciela

filozoft do przygotowania dwóoh utzniów 
gimnazy lrycb prywatnie na wsi. Pos da 
do bjęoi . zaraz. Z gł s-enia p semne z po- 
dau ern waru ków i d łącz n em świa­
dectw o t adresem: hrouisłiw  W lfartn
w Kurzauj,' h Pii rw s -e ń s to  mają starsi 
panowie, którzy wykażą się p rakt .ką dłuż­

szą w tym zawodzi e.

m\
Dla kaszlących i zakatarzonych!

K a i s e r ’a
piersiowe bonbony]

pewoe działanie J C K r t  notary 1 
jest udowodnione ^ O u /W n e m i świa­
dectwami. Jedyny to dowód jak  skn- 
teczne są one przy k asz lu , eh rypce  
k a ta rze  i zaflegm ieuiu . P ak ie t 20 i 
40 hl. We Lwowie u Z Kuesera apt.
P. Mikolascha i Sp. drogu^rya, Z. 
Z.durowiez i Sp., J .  Bemer apt. —
O. W inkler i Syn, w Kołomyi E. 
Stenzler apt., w B rze!anach W Nak- 
llk i A. Durat a p t , w B bree Gege- 
ir  w Wiśmiowezykn Z. Laodes apt 
> Stanisławowie dr. A. Beil. 68861

S U IL IN A  „W A G N E R A  ‘
dyetetyczno-leczniczy 

proszek dla trzody chlewnej
niezawodny środek przeciw wszelkiego ro 
dzaju chorobom nierogacizny, powstał.m  
'wskutek złego odżywiania, zaburzeń w 
krążeniu krwi i trawienia. Używa się ze 
inakom it m skutkiem p zeeiw pono ron i 

i róży węg ik wej ś» iń  
Prawdz wy tylko z m arką ochronną i wła­
snoręcznymi podpisami St. W agner i Zc- 
rygiewicz. — Do nabycia w c. k Aptece 

obwodowejJ. ^eryffiewfcza

I mjA d  M  : l  Z S Z 3  a U ł  ■ • '-i
Papier medyczny, tańszy od innycj skuteczny dla w> leczenia katarów, re- 

mantyzmów, Irytacyj piersiowych i ran. Wyborny plaster przeciw nagniotkom etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórsbiego, Ruekera i Ehrfcara.

Chief-Offiee: 48, Brixton Road, London, SW . £

Na kawałek cukru wziąść w razie potrzeby 20—40 kropli

w Zaleszczykach.
p i& dL « ł3c«k  ±  j c o r o a a .* .

T
Jako moją specyalnoś? 

od lat 38 poleoam

znakom te
wyroby nożownicze
z fabryki angielski j 
_Geo. Hi des & Son.“ 

Benekelia w Solingen 
i francuskie Noże sto­
łowe, d terow e, ku­

chenne elastyczne do 
mięBiw i zwykłe.

Scyzoryki. Nożyczki. Brzytwy angielskie
d złr. l ' “0 do 3-—. Arnenza z wkłada 

aemi ostrzami na 3 ostrza złr. 3 '— , na­
stępne ostrza po 85 et. Maszynki do strzy 
ienla włosów dobre i tanie po złr. 350 

poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p lac  M aryackf ' 9.

li, A. Thierry’ego balsamu
zaopatrzonego w zieloną markę o bronną zakonnicy i z 
wyciśn ęc em na kapsli zam ykajieej: A l le in  e o b t .  — 
Oddajemy tem i b lsamowi pierwszeństwo ponieważ nie- 
ty ko w ew nętrzn i ule '< zewnętrz e odd 'jo w wi lu wy- 
i adkacb bar zo dobroczynn • , sług . Pocztą franco 12 ma­
łych albo 6 p dwó nycii flaszek 4 k. r  Flaszki na próbę 
z przepisem i sp sern składów ra  całej kul z e skiej 
rozsyła za poprzedniem nadesłaniem 1 kor. 20 h aptekarz 
A. T h ie rry ’s F n b rik  in  P re g ra d a  bel R o liitsch -S auer- 
b runn . — Należy się wystrzegać imitacyi i uważać na 

zieloną markę oohronna zakonnicy zaregistr. we wszystkich państwach. 3

iStanisław Woźniak
z e g & r m i s t r a

wo Lwowie, ulica Akademicka 1. 8

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 

Sohwarzwaldskich — z  dwuletnią gwarnnoyą. 
elkio rap i cye pizyjmuje i takowe jak  na, lep; oj i najtaniej ś H

z gwaraneyą roczną.
-  nje

Wodociągi.
(Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun*). Doborowa jakość 
m ateryału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wy­
kończenie. Pierwszorzędne referencyn. W miarę umowy na sp ła­
ty na dłuższy czas gwaraneya. Bezpłatne kosztosysy. Ceny niskie.

Biuro informacyjne: Kopernika 18.

§t Baczność
Polecam K a n a rk i H a rze ry , śpitw aki 

ddenne i przy świetle, o znakomitym głę 
bokim pełnym tonie, try lery , o wydętym 
dźwięku, naśladujące śpiew słow ika, fletu 
i gw izdaw ki, sztuka po 6, 7, 8, 10, 12 i 
16 koron. Kanarki te iozsełam nawet « 
czasie najostrzejszego zimna za zaliciką 
lub za poprzedniem nadesłaniem nab-ży 
t śei, na własne ryzyko i pod gwaran JĄ 
wartości, dostawy w zdrowym s nie, pró­
ba 10 d n i, ewentualnie zamiana lub 
zwrot pitniędzy bez jakiegokolwiek po trą­
cenia.

Wskazówki obchodzenia się z kan rka- 
mi zawize dołączam 

A. B r e z l n a , chodowla kanarków i dom 
ekeportowy L in z  n a d  D u n a je m .

Sprzed&ż
l o k o m o b i l i .

Dnia 22 bm. odbędzie się 
przedpołudniem o godz. 10 tej 
u p. Franciszka Nadera w Za- 
dwórzu publiczna licytacya na 
lokomobilę o sile 12 koni 
czem zawiadamia się mających 
chęć kupna.

#

IV Pasażu Nausmani
LWOWSKIE

(46 razy premiowane) 
Od 13 stycznia do 20 stycznia do widzenia

Bojowiska czeskie w r. 1866
Wstęp 10 centów.

S
5 kilo bananów z Aleks, koion 9.—
5 „ mandaryn z Ma t^ „ 3 50
5 „ czerwonych pomarańcz „ 3'5u,
1 ac ba 3 Um uk czerw p mar. „ 1 .—
100 sziuk orzechów kokosowych 65 k io  
kuro: 2 — uan o za pobr. pocztowem

óloYanni Spanghero, Triest®.

P A S T A  d e  N A F E  i S Y R O P
d e  DELANORENIER. w  P a r i ż u .  19, Rne dos S ain ts-P eres

B u  opium , bez m orfiny, ani kodeiny. Środki piersiow e nieszkodliwe używ ają 
się z pom yślnym  skutk iem  przeciw  katarom , grypie, influenzie, kokluszow i, i t.p . 

W e  Lw ow ie: u  PP . M ikolascha. W ew iorskiego,
_______________________i w e w szystk ich  aptekach.

u

KAimDB w r a o m r
o. k. uprz. galic. akcjj. Banku hipotecznego

k u p u j©  i s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
pu ńu.juokiiijmtjjszym knrsie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

H M

Ogłoszenia
do wseystkieh dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. zaiatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Budulfa Mosse: takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych jgłoseeń, jakotei taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń ,  1 „  S e i l e r e t & t t e  Z ,

P ra g a ,  G raben  14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg , Kolonia, 
Liosk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.
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Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filjt

Banku galicyjskiego
dla handlu i p ^ z a m y s ł a

ulica Jagiellońska 1. 3
(dawny lokal Banka Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
j a k o  t o :

zdjąoia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk , budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.
D y r e h c y a .
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x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

Pociąg godzina

osobowy
pospiesz.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane j ą  podług zegara trodkowo-europejskiego

osobowy

pospieszn.

osobowy

lieszn, 
osobowy

ospieszn,
osobowy

11-45
11-55
12.55

1-15
1-35
1-45
2-35 
314 
5-40 
5-45
5-55
6-00

■ w
8-28
8-49
8-50 
923
9-45 

1000 
10-15 
10-30
3-12
W
2-20
517

P rzychodzą do L w ow a u a  dw orzec g łó w n y :

a Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowiec, Itzkan, Constanoy, fiat:aresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza Jasła , Rzeszowa, Berlina, W roł. 
z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałów*, Kopyozynieo,
z Krakowa, B erlina, W arszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, SanoKa, Przem yśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, H nsiatyna 
z Brzuobowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
1 Janow a
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałnsza i Pesztu 
z Sokala i  Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, B e ib u a  

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Koresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawooznego od 1(6 do 15/9 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwełoczysk Grzymałowa H nsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuehowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, lztkan, Stanisławowa' 
z Sokala, Bełżca, Luoaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuohowio (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z K rakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przem yśla 
z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codiiennie od 1/5 do 15/9}
z Krakowa, Wrooł., Tarnowa, Ja s ła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, H usiatyna, Kóresmezó
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynieo.

I Pociąg godzina 

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospiessn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

z Podwołoozysk, Tarnopola] 
z Tarnopola
a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy
Z n » - *

na dw orioc .Podzamcze*

na;
U w ag a : Noona pora oanaozoną jest ramkami. Powyższy ozas środkowo-europejską 

jest woześniejszy c 36 minut od ezasn lwowskiego. Biuro informacyjno 
o. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy nl. K rasickich 1. 5 udaiela 
bliżssyob wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty  okrężne jakoteż i ksiązeozki 
z rozkładem jazdy.

pospięsan.

90C
915
9-25
9-55 

10-20
I-25
1-55
2-15 
2-45
2-55
3-05 
3-15 
3-26 
33C

r a i
613

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

10-40 
10-50

II-00.

9-42 
2-08

osobowy L j .23

O dchodzą ze Lw ow a z d w orca  g łó w n eg o :

do Krakowa, W iedoia, W rocławia, B erlina 
,  Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresstu, Constancy 
„ Krakowa, W iednia, W roeławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
s Brsuchowie (od 13 m aja do 16 września oodziennle)
„ Ławoeznego, Munbaeza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa Odessy, Brodów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego Potutor 
„ Krakowa, W iednia, W roełav,e, Berlina, Lubaczowa 
» n n Warszawy, Chyrowa, Przew orska, Ros-

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K atusza (do Ławoozn. od 1/6 do 15/9) 

Janowa
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Hnsiat. Grzym. Kozowy 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełioa, Lubaczowa, Rawy ruiikiej 
Janowa (od 1 maja do 15 września w ni"edziele i święta) 
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, B.odśw)
Brzuohowio (od 13 mąja do 16 września w niedz. i święta) 
Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, H asiatyna 
Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina 
S try ja {do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
Brzuohowio (codziennie od 13 maja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
Stanisławowa
Janow a (od 1/5 ao 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 oodziennie)
Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, W arsz. Orłowa, Tarnowa 
Ławoeznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza*
Tarnowa i Brodów 
Sokala i  Rawy ruskiej
Brznehowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janow a (od 1/5 do 15/9 „
Czarnio wiec, Itzkan
Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadowa, Sao* 

szowa, Orłowa, Tamowa 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Grzymałowa
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
Podwołoczysk „  m

„ Kijowa. Odessy „ „
Tarnopola .  .
Podwołoozysk „ „

m

Dla pp. właścicieli bydła opasowego
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i .

polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykaczo kauczukowe dla bydła opaso­
wego - razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła, frokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

FS.IEDH.IwH i BEAC0CK
L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  1. 4 .

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


